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Głosy dzienników
o zjeździe liberałów galicyjskich.

Lwów 24 sierpnia.
Bardzo dobitnie i trafnie określił rezultat 

odbytego w tych dniach zjazdu liberałów demo
kratycznych we Lwowie K u ryer Lwowski. Po
święcony tej sprawie artykuł swój w numerze 
dzisiesiejszym zaczyna on od słów :

„Zradykalizowanie się stronnictwa demo
kratycznego i zwrot jego ua lewo przyjąć po
trzeba jako fakt dokonany1. Podnosząc z uzna
niem uchwałę zjazdu aprobującą zerwanie tego 
stronnictwa z narodowym centralnym komitetem 
przedwyborczym — organ „narodowych1' socya- 
listów lwowskich, mniej jest zbudowany tern, źe 
zjazd nie zerwał także od razu i z zasadą soli
darności Koła polskiego w Radzie państwa. O 
tej materyi pisze K u ryer Lw ow ski co na
stępuje :

„Nie tak daleko niestety jak  w sprawie 
komitetu centralnego, poszedł onegdajszy zjazd 
w drugiej zasadniczej kwestyi tj. w kwestji tak 
samo osławionej solidarności Kola polskiego. 
Przywódcom demokracyi ciągle jeszcze wydaje 
się, że potrafią w kole uzyskać większość. „N a
leży nam się — powiedział na zjeździe p Ru- 
towski — ta satysfakeya, aby panowie Abraha- 
mowicze i  Jaworscy tak piszczeli pod naszymi 
rządami, jak m y pod  ich panowaniem przez ca
łych lat trzydzieści!

„M ama satysfakeya i nieuchwytna, bo sam 
p. Rutowski głęboko jest o tern przekonany, źe 
konserwatyści pierwsi by złamali solidarność, 
gdyby czuli, że w osobistych korzyściach mogą 
być zągrożeni'.

„Słusznie taż podnoszono na zjeździe, że 
dla tych, którzy uznają całą nicość polityki „Ko
ła,” i jego szkodliwą dla kraju działalność nie 
mmi w tem samem „Kole" miejsca. Zjazd jodna- 

nie mógł się zdecydować na krok stano- 
w&yp-w, tym względzie, ale i to już .jest bardzo 
w ^ y m  : i  ^wielkim krokiem naprzód, że na wnio- 
s e ^ p p  Bteęhońskiego uchwalił domagać się w 
sposób Stanowczy i w peWnym terminie, zmiany 
s ta tu ^ w  „Koła", i zastrzegł sobie na później 
decy$yę,,co w przeciwnym wypadku począć".

Nowa Reform a  - naturalnie zachwycona 
ąjazdfem. Przyznaje się tylko do bardzo niemiłe
go wrażenia, jakie uczyniło usunięcie się mie
szczaństwa lwowskiego od udziału w zjeździe. 
„Uderzała nieobecność mieszczaństwa lwowskie
go1' — pisze organ krakowskich liberałów ; po
ciesza się jednak tem, że mieszczaństwo „cho
ciaż brało udział we wszystkich przygotowaw
czych pracach komitetu, cofnęło się w ostatniej 

-ęhwilf w źle zrozumianym interesie własnym i 
pod presyą reakcyjno-rządową".

Twierdzenie to jest absolutnie nieprawdzi- 
wem. N arada mieszczan lwowskich nad zapro
szeniem p. Romanowicza odbyła się ściśle pou
fnie, pry drzwiach zamkniętych, bez współudzia

łu  kogokolwiek obcego, rozprawa była długa i 
nader ożywioną — a wynikiem jej była j e d n o 
m y ś l n a  uchwała, że obywatele miasta Lwowa 
nie powinni przykładać ręki do nowego zawich- 
rzenia, do nowej wojny domowej w kraju Co 
program p. Romanowicza zawiera dobrego w so
bie, to może być osiągniętem spokojnie, bez wal
ki i bez kłótni. Do szczęścia kraju, zdaniem mie
szczaństwa lwowskiego, nie potrzeba więcej k łó  
t n i  ale więcej pracy dodatniej, pracy spoko:nej.

Dziennik Polski ostro osądza robotę pp. 
Romanowicza i Rottera. Pisze on:

„Dziś, gdy kraj wymaga od swoich repre
zentantów pracy spokojnej, bo tylko taka dodat
nie może wydać owoce, oni głoszą walkę prze
ciw wszystkim, którzy nie zechcą iść na ich 
pasku — a nawet wyrażają potępienie tym po
słom, którzy wystąpili z lewicy i utworzyli oso
bną grupę dlatego, że nie chcieli, jak klub lewi
cy, kokietować z wszystkimi radykałam i i socya- 
lislami, bo widzieli, że nie tędy droga do pracy 
dla dobra ludu i kraju. „Potępienie1* to, mogą 
ci posłowie uważać za największy dla siebie za
szczyt..........................................................

„Przyszłe wybory zmiotą z pewnością pp. 
demokratów galicyjskich, grupujących się w le 
wicy sejmowej, z widowni, a na ich miejsce wyj
dą właściwi, ci prawdziwi polscy posłowie de
mokratyczni, postępowi, którym zjazd wczoraj
szy wyraził potępienie, a którzy, choć ich mała 
grupa, dali liczne dowody, że chcą i umieją pra
cować dla dobra kraju w duchu narodowym 
polskim, że idą samodzielnie, nie łącząc się z 
konserwatystami, ale także nie chcą iść razem 
ze stronnictwami antinarodowemi i przewroto- 
w egii: ze Stojałowskim i socyalistami.

„Wyborcy wypowiedzą wkrótce swoją opi
nię, a mimo pięknych mówek p. Rutowskiego i 
Romanowicza, wyrok ten wypadnie dla nich fa
talnie. Pierwszym tego pogromu zwiastunem jest 
wycofanie się zupełne mieszczaństwa lwowskie
go z obozu tej demokracyi. Za mieszczaństwem 
lwowskiem, rozumnem, gorąco patryolycznem, 
prawdziwie demokratycznem, pójdą i mieszczanie 
innych m iast”.

Gazeta Lwowska ogranicza się tylko do 
całkiem przedmiotowego powtórzenia sprawozda
nia o przebiegu obrad zjazdu, bez podania uwag 
jakichkolwiek. Potrzeba bowiem wiedzieć, iż tyl
ko sprawozdawcy Słowa Polskiego, K uryera  
Lwowskiego i Nowej Reform y  byli na zjeździe. 
Wszystkie inne dzienniki m ają sprawozdania 
z drugiej ręki.

Przegląd nazywa ów zjazd nowem zarze
wiem roboty ujemnej, destrukcyjnej w kraju.

Czas pisze:
„Rozpoczął się zatem we Lwowie wielki 

zjazd „stronnictwa demokratycznego1*, który u-, 
chwalił „now y1* program  i według wyrażenia je 
dnego z „demokratycznych" dzienników, „po
pchnął parlyę na nowe tory". Jednakże ten no
wy program, o ile go streszcza Kuryer Lwowski, 
jest tylko zbiorem starych utartych, nieszkodli

wych frazesów, przeplecionych niemniej starem i 
i zużytemi hasłam i liberalnej demagogii.

Nasi .demokraci" weszli już na równię po
chyłą, która ich nieuchronnie zaprowadzi w o- 
bjęcia rewolucyonistów i politycznych intrygan
tów. Jest to wybitny objaw bankructwa tego 
stronnictwa, które nie m a w sobie dość sił, aby 
żyć samodzielnie i gotowe je s t zawierać najry- 
zykowniejsze sojusze, byle swoich ambitnych 
przywódców na powierzchni utfzymać. Znaczne 
zaś różnice, jakie zachodzą pomiędzy programem, 
komentarzami Słowa i przebiegiem obrad świad
czą wymownie, że obozie tzw. .demokraty
cznym ścierają się dwa .poądy,' z ‘ których rady- 

I kalniejszy bierze coraz wyrąźmej górę".
Podobny sąd wypowiada Ruch K atolicki, 

który stwierdza iż liberały z lewicy przez trzy
dzieści lat nie widzieli żadnej jymy dla siebie, 
by iść z większością sejmową i z Kołem Pol- 
skiem wa Wiedniu w spraw ach narodowych łą 
cznie, solidarnie. Dopiero teraz wymiarkowali, że 
szersze pole otw iera się ich osobistym ambi- 
cyom, gdy zaczną kokietować radykałów i socya- 
listów, więc przerzucają s i ę —  na lewo. J  st to 
spekulacya, niekoniecznie trafnie obliczona 
gdyż doświadczeuie całego świata uczy, że nie 
stronnictwa umiarkowane asy miłują radykalniej
sze żywioły, ale przeciwnie: radykały pochłaniają 
zawsze umiarkowanych. Nieszczęsny referat dra 
Witołda Lewickiego o sojuszach „połamanych 
demokratów" (jak ich dawniej K uryer Lwowski 
dowcipnie nazywał) z radykałam i i socyalistami 

jest zarazem wyrokiem śmierci dla tego stronni
ctwa Wyparło się ono pięknej przeszłości — 
więc słusznie — niech je  licho bierze!

Z bieżącej chwili.
Lwów 24 sierpnia.

Z Paryża i Brukseli donoszą jednobrzmiąco, 
że m o c a r s t w a  j u ż  s i ę  u ł o ż y ł y  c o  d o  
d w ó c h  głównych punktów finalnego uregulo
wania sprawy chińskiej, mianowicie nietykalność 
Chm i utrzymanie dynastyi mandżurskiej, ponie
waż zaprowadzenie nowej dynastyi ciężkie wy
wołałoby walki wewnętrzne. Lihunczan codzień 
się naradza z konzulami w S zan g aju . Tymcza-. 
sem donoszą z Petersburga:

„Doniesienie jenerał-guhernatora Grodeko- 
wa, że prawy brzeg A m u r u  jest już finalnie 
wzięty w posiadanie, że zatem w c i e 1 e n i e 
c a ł e g o  d o r z e c z a  A m u r u  d o  R o s y  i z o 
s t a ł o  d o k o n a n e ,  przyjęła cała prasa rosyj
ska jako dowód, że także c a ł a  M a n d ż u r y a  
aż do Liaotungu (gdzie Rosya już posiada Port 
Artura i kolej buduje, a obecnie Niuczwan za
jęła) aż do wału palisadowego (którym odgrani
czona jest prowineya Peczeli) w jakiejś odpo
wiedniej formie, czy to anneksyi, czy okupacyi, 
przejdzie w finalne posiadanie Rosy i".

Że do tego przyjdzie, nikt nie wątpi, po
mimo że prasa rosyjska rozgłaszała, iż carat

nie chcąc dać innym państwom pretekstu do za
borów- w Chinach, zamierza pozostawić Mandżu- 
ryę w posiadaniu Chin i tylko szlaki kolejowe 
obsadzić: silnie, aby budowa mogła iść bezpie
cznie, tudzież następna administracya. Już to 
byłoby istną okupacyą. Ważniejszem jest ńa ra 
zie urzędowe oświadczenie, że obecnie także 
prawy brzeg Amuru przeszedł „ f i n a l n i e  w p o 
s i a d a n i e  R o s y  i". To już anneksya, zabór — 
a dotyczy właśnie tej części ' Mandżuryi, której 
Rosya potrzebuje, aby kolej Sybirska poszła ze 
Strieteńska w prostym kierunku — nie kołując 
lewym brzegiem Amuru — do Chabarówki.

Inną ważną wiadomość podaje paTyśki F i
garo, miauowicie iż z powodu zmiany sytuacyi, 
jaką sprowadziło zajęcie Pekinu przez sprzymie
rzonych, wojska f r a n c u s k i e , ’ które już są 
w drodze do Chin, b ę d ą  w y l ą d o w a n e  w 
T o n  ki  n i e  i tam czekać mają dalszego toku 
wypadków. Tam m ają zimować w 'wybornym  
klimacie, a będą na tyle bliskiemi Chin, że zdc- 
łają wczas przybyć do akcyi jak  to już zdołała 
uczynić koluipna jenerała Freya. Także i te woj
ska, które dopiero odejść mają, wysłane będą 
do Tonkmu, aby spełnione były życzenia, jakie 
wyraziła izba posłów, uchwalając kredyt i aby 
tam stały w pogotowiu na wszelkie wypadki.

Pomysł zawojowania S z a n g a j  u i leżące
go za nim dorzecza Yangtsekiangu całkiem się 
nie udał Anglikom; donoszą właśnie, że w Szan- 
gaju wylądowało 500 majtków niemieckich i ty- 
luż amerykańskich i że zgodził się na to wice
król, jak  wiadomo, sprzyjający Anglikom. S toją
ca obecnie pod Szangajem flota sprzymierzonych 
liczy 7.000 osady, a nadejdą jeszcze inne okręty 
wojenne i znaczny jest też zastęp wojsk lądo
wych.

Można już powiedzieć, że P e k i n  jest w 
ręku sprzymierzonych i że po dobrej lekcyi, jaką 
Japończycy dali Chińczykom wewrątrz miasta, 
rozruchy się tam nie ponowią. Gdzie c e s a r z o 
wa ,  cesarz, dwór i ks. Tuan, zgoła nic nie wia
domo.

Telegram Timesa z Tangczou donosi, że 
wojska sprzymierzone aż do wkroczenia do Pe
kinu, poniosły największe straty nie od nieprzy
jaciela, ale od udaru słonecznego, a że straty  w 
potyczkach byłyby niezrównanie większe, gdyhy 
nie impetyczna waleczność i poświęcenie J a- 
p o ń c z y k ó w  w każdem starciu.

- Usługi te Japończykom doskonale odpłacają 
niektóre i to poważne dzienniki europejskie, wy
w odząc że dążeniem Japończyków jest zespolić 
się z Chińczykami, aby zjednoczona rasa żółta 
mogła stawić czoło reszcie świata i nadto roz
wijając nieprzebrane a nietknięte dotychczas za
soby Chin materyalne i moralne, drogą handlu i 
przemysłu w samejże Europie wystąpić do wal
ki konkurencyjnej.

Z ostatnich doniesień okazuje się, że jeżeli 
w ogóle straszne było położenie poselstw w Pe
kinie, t o  n a j s t r a s z n i e j s z y  b y ł . d z i e ń  13 
bm., gdy jnż sprzymierzeni stanęli pod miastem.

Pomimo że ks. Czing karą śmierci zagroził ka
żdemu oficerowi chińskiemu, któryby kazał strze
lać do poselstw, ostrzeliwano w nocy z dnia 13 
na 14 z niesłychaną zajadłością rudery poselstw, 
na które i na sąsiednie obwarowanie rzucono 
dwa tysiące granatów.

Bombardowaniem, tem chcieP Chińczycy o- 
głuszyć oblężonych, aby nie dosłyszeli pukanin 
mitraljez u bramy wschodniej, pod którą Rosya- 
nie podstąpili. Przez całe przedpołudnie 1*4 hm. 
poselstwa nawet się ne domyślały, że Rosyanie 
już zdobyli zewnętrzną bram ę wschodnią, a J a 
pończycy pracują koło takzwanej’ bramy górnej.

Dopiero około godz. 2 po południu były po
selstwa już pewne, że pomoc nadchodzi. Słysza
no tryumfalne okrzyki Anglików i Amerykanów. 
Japończykom dopiero o świcie d 15 udałor się 
rozbić bramę górną, ale na razie nie posuwali 
się zanadto naprzód, nie mając sił dostatecznych. 
W następnych walkach w mieście udało się Ja
pończykom wyzwolić więzionych w cesarskim pa
łacu misyouarzy i chrześcijan chińskich.

Okazuje się, że dowódzcy wojsk sprzymie
rzonych zamierzali dopiero d 1-5 bm. atakować 
Pekin, wojska bowiem były wielce znużone, gdy 
stanęły obozem o 5 mil (pięć ćwierci mili n a 
szej) od miasta i musiały podczas ulewnego de
szczu spać na polu ryżowem. Ale jeneralicyę za
alarm ował gwałtowny ogień arm atni i karabino
wy, rozlegający się w Pekinie; zrozumiano więc 
że Chińczycy gwałtownie atakują poselstwo an 
gielskie.

Wskutek tego ruszono naprzód, miancwićie 
w dwóch oddzielnych kolumnach. Anglicy i A- 
merykanie szli lewym brzegiem, a rosyjskie woj
sko i japońskie prawym  brzegiem rzeki. Japoń
czycy odrzucili n ieprzy jac iela , który staw iał 
gwałtowny opór, do północnej części miasta, 
gdzie japońska artylerya rozpoczęła z Chińczyka
mi ciężką walkę.

Anglicy i Amerykanie spotkali się z n ie
znacznym tylko oporem. Dopiero gdy wkroczyli 
do miasta, przyszło do walki na ulicach W ojska 
wdarły się wreszcie poprzez kanał do osady cu
dzoziemców. Pałac cesarski obsadziły wojska ja 
pońskie d. IG bm.

Za względu na wielki, niepokój, panujący w 
Pekinie, podzielono miasto na sokeye-op a połówf^ 
dzielnicy tatarskiej w półyg^ńej >'ężę§Ói: miasta 
powierzono czujności wojsk japońskich. Dalej 
utworzono dla utrzymania porządku w raićście 
międzynarodowy komitet ze zjednoczonych wojsk 
W skład komisyi wchodzą Japończycy, Rosyanie, 
Anglicy, Amerykanie i Francuzi.

Są dostateczne jia j^ow ody , że w i n a  c a 
ł e g o  n i e s z c z  ę ś c i^ - s p a d a  na rząd chiński i 
na cesarzow ę; niewiadomo chyba jeszcze tylko, 
które to specyalnie osoby głównie zawiniły. F a
ktem przecie jest, że bokserzy nie posiadali ani 
jednej armaty, ani też karabinów nowoczesnych 
i że władza chińska chciała poselstwa i ogółem 
obcych głodem albo umorzyć, albo zmusić do 
poddania się.
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ZA SŁAW Ą
z angielskiego 

napisał M. E. Francis..

(Ciiig d»U/.v i

S ir John przerwał jej nagłym ruchem ręki. 
— To wystarczy! — zawołał — nie mogłem po
jąć, że pani masz pod tym względem, tak nie
zachwiane zasady. Nie obawiaj się pani -- nie 
będę się narzucał dłużej przyjaźnią moją ani 
pani ani paninej siostrze.

Martę zdziwiła tak nagła kapitulacya. Za
częła jąkać jakieś uniewinniające, pojednawcze 
słowa, ale Groft przerwał jej krótko.

— Sądzę, że nie ma o czem dłużej mówić.
Adeiu.

Teraz ona nieśmiało wyciągnęła do niego 
rękę, ale on nie chciał tego widzieć. Ukłonił się 
z daleka — a po małej chwilce, już go nie 
było.

Zbiegł szybko ze schodów z płonącym gnie
wem w sercu; wyszedł z tego domu i szedł na 
oślep dalej w żywem uniesieniu; ale po kilkn 
chwilach obrócił się prawie mimowolnie i popa 
trzył w dobrze znanym kierunku. Biedny, mały, 
obdarty domek ! Przebył w nim tyle swobodnych, 
szczęśliwych godzin. I zobaczył — czy to było 
urojeniem, czy też rzeczywiście zobaczył — ja 
kąś postać przy oknie — ściągłą bladą twarz, 
przyciśniętą de szyby.

IX.

Irm a z ostrożności nie wspomiaia przed 
M artą tego pamiętnego poranku ani słówka o sir 
Johnie a nawet postanowiła sobie nie pokazywać 
się w czasie lekcyi, uw ażając, że lepiej zrobi, 
jeśli ją  w swoim pokoju przeczeka i wyjdzie do
piero po skończonej godzinie,

Ale chociaż wytężała słuch jak najuważniej 
nie mogła przecież zasłyszeć zwykłych jego sol- 
feggiów. Ciekawość przemogła wreszcie jej w strze
mięźliwość, podeszła bliżej, żeby usłyszeć przy
najmniej jakiś dźwięk rozmowy W salonie pa
nowała m artw a cisza; coby to mogło być? O- 
tworzyła drzwi i zajrzała do środka; nikogo tam 
nie spostrzegła oprócz Marty, leżącej z przym- 
kniętemi oczyma na fotelu, która na odgłos o- 
twierająoyeh się drzwi nagle się wyprostowała. 
Irm a przybiegła do niej zdziwiona.

— Gdzie jest sjr John? — zawołała ostro.
— Sir John poszedł — powiedziała Marta, 

bledniejąc przy tych słowach jeszcze bardziej.
Ale Irm a nie zrozumiała całej doniosłości 

tych słów.
— Pokłóciliście się, jak  widzę — powie

działa, śmiejąc się — a on poszedł, przed lekcyą, 
żeby ciebie ukarać. Cała aw antura! Jutro znowu
przyjdzie z przeprosinami.

— Nie — jęknęła Marta. — Nie Irmo, on 
już nigdy nie przyjdzie I

— Eh, cóż znowu, o ile ja  go znam, przyj
dzie niezawodnie — zawołała Irm a z uśmiechem 
niedowierzania. — Chociażby się gaklął na 
wszystkie bóstwa, że nie przyjdzie, to ja  wiem 
przecież doskonale, że nic z tego nie będzie! Ale 
ciekawa jestem, czem go tak  mocno rozgnie
wałaś ?

— Nie przyjdzie, poszedł raz na zawsze. 
Nie łudź się daremnie — westchnęła Marta. — 
To ja  zakazałam mu przychodzić, a on przystał 
na t o ..

— Ty mu zakazałaś przychodzić I — zawo
łała Irm a i zarum ieniła się aż po skronie; po
biegła do siostry, a schwyciwszy ją  za ręce, po- 
trzęsła niemi gwałtownie.

W każdym innym czasie byłoby to Martę 
zabawiło, teraz jednak patrzyła na Irmę z nieo
pisanym smutkiem.

— Tak, moja Irmo i dobrze zrobiłam — 
zapewniała ją. — Ach, kochanie moje, sam a 
przyznasz, że zrobiłam dobrze. Posłuchaj mnie, 
ty jesteś tak niewinną, że nie pojmujesz...

— Pojmuję, rozumiem doskonale — prze
rwała Irm a gwałtownie. — Rozumiem, że zaka
załaś przychodzić naszemu najlepszemu przyja
cielowi, człowiekowi, który nas obsypywał do
brodziejstwami, człowiekowi, który każdego dnia 
składał nam dowody najdobrotliwszej, najdeli
katniejszej przyjaźni. Czy nie zaprowadził mnie 
wczoraj na ten nieszczęśliwy koncert mimo swej 
własnej woli, ulegając jedynie swojej wrodzonej 
dobroci i szlachetności? Och, jak  żałuję, że tam 
pojechałam ! To ja  sam a błagałam go, żeby 
mnie zaprowadził. Ja  prosiłam i jęczałam, a w 
końcu zagroziłam, że pójdę sam a i jeszcze się 
gdzie zabłąkam, jeśli mnie nie odprowadzi. Wte
dy dopiero przystał na to.

M arta patrzyła na nią, a oczy jej rozsze
rzyły się z bolu i żalu.

Co ona uczyniła, walczyła z w iatrakam i? 
Czyż wróg ten, którego zwalczała tak namiętnie, 
był rzeczywistym wrogiem? A te wszystkie zbro
dnie, które podczas bezsennej nocy przybierały

gigantyczne formy, czyż one były w istocie tak 
potworne ?

— I dlatego zakazałaś mu przychodzić! — 
skarżyła się Irm a a w oczach jej zabłysły gorą
ce łzy gniewu i żalu — że był dobry dla mnie, 
tak samo jak  ty robił, o co go prosiłam, dał mi 
parę ciastek, o które go wprawdzie nie prosiłam, 
ale nadmieniłam, że je  bardzo lubię O taką 
drobnostkę pokłóciłaś się z nim, z naszym naj
lepszym, jedynym przyjacielem, Marto! — gniew
nym okrzykiem zakończyła te słowa, a po małej 
pauzie obcierania oczu i załamywania rąk, mó
wiła dalej — nie mogę pojąć, jak  mogłeś być 
tak bezbożnie niewdźięczną! Tak. Czy ty nie 
masz serca? Czy ty nie czujesz tego, co uczy
niłaś ?

— Irmo i ty jeszcze! — tłumaczyła Marta 
bez tchu — jeszcze nie rozum iesz? To była po
myłka Taka przyjaźń jest niemożliwą. To nie 
wypada, żeby dwie panny, żyjące samotnie, 
przyjmowały takie odwiedziny. Nie powinnam 
była zezwolić na te lekcye. Zapewniam cię Irmo, 
a przyznasz to nawet sama, że on tych godzin 
użył podstępnie w celu uzyskania wstępu do na
szego domu.

— A gdyby naw et i tak było -  odpowie
działa Irma z mocą — to sądzę, że to było wiel
ką dobrocią z jego strony, że chciał w ogóle do 
nas przychodzić. Jestem przekonaną, że dom nasz 
nie posiada nic przyciągającego.

M arta z rozpaczą ujęła ręce siostry i ści
snęła je  mocno.

— Dziecko, czy ty nie widzisz, że ty w ła
śnie byłaś ową przyciągającą siłą? Przychodził, 
żeby się z tobą bawić, bo mu się twoja ładna 
twarzyczka podobała. Toż on jest prawdziwym 
salonowcem. Wiedział zatem dokładnie, jak  lu 

dzie zwykli sobie takie odwiedziny tłumaczyć. 
Czy ty myślisz mała, że lady Rozamunda będzie 
jedyną, która pozwoli sobie na obrażające cię u- 
wagi? Nie, z pewnością nie! Słowa jej mnie s a 
mej otworzyły oczy; a mogę cię zapewnić, że 
zdołają objaśnić i wiele innych ludzi. Chociaż 
sir John nie troszczy się o to; jemu to obojętne 
na jakie niebezpieczeństwo cię naraża. Zajęty 
był wyłącznie dogodzeniem, swojemu chwilowe
mu kaprysowi.

Marta mówiła namiętnie, prawie gwałto
wnie, jakby chciała wraz z siostrą i samą siebie 
przekonać.

Irm a wyrwała rękę i patrzyła na nią zdzi
wiona.

-  Marto — powiedziała wreszcze --  jeśli 
ty możesz przypuszczać coś podobnego, to bar
dzo cię żałuję. Ja  temu nie wierzę i nie wątpię 
w szczerość jego przyjaźni. Ach, Marto czy to 
możliwe, że ty myśląc o nim, przypominając so
bie jego piękną otwartą, poczciwą twarz, jesteś 
w stanie posądzać go tak haniebnie?

Słowa te wywołały formalną wizyę znane
go, poczciwego oblicza, które podczas tej kilku
miesięcznej znajomości jaśniało zawste wyrazem 
prawdziwej dobroci i szlachetności. Dziś naweł, 
podczas ostrych zarzutów Marty, mimo-całej ;u- 
razy i gniewu, jakie w nim niewątpliwie wywo
łały, dziś nawet powstrzymał się w gniewie. Je
dynie oczy te otwarte, spokojne oczy patrzyły 
z głębokim wyrzutem, kiedy m ów ił;

— Starałem się zawsze być szczerym przy
jacielem panny Irmy i pani również.

(C. d. n.)
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Z wystawy paryskiej.
Paryż w sierpniu.

(Rozdanie nagród — armaty na wystawie).
Ceremonia rozdania nagród odbyła się 

wspaniale. W uroczystości uczestniczyło dwana-| 
ecie tysięcy osób. W niespełna pół godziny sala 
szczelnie się zapełniła. Zostały tylko dwie puste 
loże, przeznaczone dla delegowanych z chorąg
wiami i sztandarami. Gdy się patrzyło z góry ze 
wschodów, któremi miał schodzie prezydent rze- 
czypospolitej i delegowani, przedstawiał się wi
dok nader wspaniały. Poruszanie się wachlarzy 
około głów niewieścich przypominało uwijanie 
się motyli. Wyobraźmy sobie tylko olbrzymi ob
wód sali uroczystości, zasiany barw am i: ponso- 
wemi, błękitnemi i błyskotliwemi złota.

Między wejściem łjonorowem a przeciwległą 
mu trybuną zostawiona była szeroka przestrzeń 
wolna, którą od tłumu odgradzał podwójny kor
don żołnierzy. Schody honorowe prowadzą do 
pałacu Lustrzanego- Tam to komisarze generalni 
wystawy, ministrowie, ambasadorowie cudzoziem
scy oczekiwali prezydenta Loubeta.

Elektrotechnik pałacowy p. Martine upięk
szył jeszcze salę i tak już podziwianą przez 
wszystkich. Między kolumnami pozawieszał kwia
ty świeże i wzmocnił liczbę ogni, pozostawiając 
dach otwarty. Ta dzienna iluminacya przedsta
wiała widok istotnie czarowny.

Punktualnie o godz. 3, z loży ponad trybu
ną urzędową dał się słyszeć głos trąb, oznajmu- 
jący przybycie prezydenta, który opuścił pałac 
Elizejski o g. 2 m 40.

Prezydent Loubet przyjechał w powozie ga
lowym, zaprzężonym a la Daumont, z prezesem 
gabinetu Waldeck-Rousseau i sekretarzam i gene
ralnymi p. Combarieu i generałem Dubois.

Pani Loubet opuściła również pałac Elizej
ski na kilka minut przedtem i udała się do sali 
uroczystości w towarzystwie pań de Saint Prix, 
Dubois, Combarien i panów Pouleta i pułkow
nika Nicolas, zajmując lożę z prawej strony try
buny urzędowej.

Prezydenta Loubeta w pałacu Lustrzanym 
przyjmowali pp. Picard, Stetan Dervil!e i Delau- 
nay-Belleville

Prezydent uśmiechnięty podał im rękę, na
stępnie ministrom, poczem skierował się na 
schody honorowe. W chwili ukazania się jego 
wespół z prezesami obu izb dały się słyszeć 
dźwięki „Marsylianki".

Na widok głowy państwa, za którą postę
pował orszak ambasadorów, cała sala zawołała. 
Niech żyje Loubet! Defilada wśród rozentuzyaz- 
mowanego tłumu, który powstał z krzeseł, była 
doprawdy bardzo piękną.

Zaledwie Loubet. wciąż oklaskiwany i ob
woływany, zajął miejsce w środku trybuny, or
kiestra koncertowa Lamoreux zagrała „Marsza 
Jieroicznego" Saint-Saensa

W raz z pierwszemi dźwiękami tego utworu 
ukazały się na schodach honorowych delegacye 
komisaryatów generalnych cudzoziemskich, oraz 
wszystkich oddziałów sekcyi francuskiej. Każda 
delegacya dzierżyła swój sztandar lub cho
rągiew.

Defiladą tą kierował Brunier, naczelny ar
chitekt wystawy. Delegacye schodziły wolno, po 
jednej lub po dwie grupy, stosownie do szeroko
ści sztandarów. Postępowali np. razem żandarm i 
hiszpańscy i strażnicy Stanów Zjednoczonych.

Ogrodnicy mający chorągiew bardzo szero
ką, ozdobioną kwiatami, posuwali się sami. Tu- 
netańczycy i Grecy schodził razem.

Po „Marszu heroicznym" znany kompozy
tor Fernand Le Brune, kierował sam  wykona
niem swego poematu lirycznego „Patria" który 
śpiewał chór podwójny z towarzyszeniem orkie
stry złożonej z 600 osób.

Pierwsza część z towarzyszeniem organów, 
nadała ceremonii charakter religijny.

Muzyka ustała. Dały się słyszeć okrzyki: 
Niech żyje Loubet! Prezydent wstał i zaczął czy
tać głosem pewnym mowę. Loubet w mowie tej, 
kilkakrotnie przerywanej oklaskami, dziękował 
wszystkim współpracownikom w dziale wystawy 
i wyrażał przekonanie, że wystawa spełniła swo
je  zadanie nawiązania ściślejszych węzłów mię
dzy róinem i ludami.

Drugi z kolei mówca Millerand. minister 
handlu, nazwał wystawę niezrównanem świętem 
pracy i pokoju, jakie rzeczpospolita francuska 
wyprawiła ludzkości.

Po skończonej przemowie Milleranda pod
niósł się Picard, siedzący w rogu trybuny, z le
wej strony prezydenta i czytał pierwszą stronę 
listy nagrodzonych, a raczej wymieniał dygnita
rzy najwyższych nagród i przedstawiał ich gło
wie państwa. Pierwszym był Leon Bourgeois, 
prezez najwyższego jury .

W tym czasie muzyka Lamoureuxa giała 
drugą część „Patria* — „Ars et Laboru w któ
rej mieszczą się hymny narodowe wszystkich 
krajów. W szyscy przygotowali owacyę Loubetowi 
w drodze powrotnej, tymczasem tenże postępując 
za Lepinem, wyszedł od strony szkoły wojsko
wej w otoczeniu pp. Fallieresa, Pawła Pescha- 
nela, Waldeck Rousseau, Milleranda, Baudina, 
Demagny.

Aurelian Scholl, zaproszony jako prezes 
honorowy stowarzyszenia literackiego, zakończył 
dobrze uroczystość: wypowiedział pamiętne zda
nie do Jerzego Leyguesa, m inistra i przyjaciela 
sw ego:

— Uroczystość może nie była paryską, ale 
doprawdy francuską.

W chwili, gdy Loubet wsiadał do powozu,

jakiś człowiek rzucił mu list do landa. Areszto
wany oświadczył, że podał tylko swój adres 
prezydentowi, nie mając żadnych innych myśli 
na celu. O godz, 5 Loubet był już w pałacu Eli
zejskim.

Pałac, poświęcony na wystawie paryskiej 
wojskowości, mimo że zawarł wiele motywów, 
żywcem wziętych ze starych obronnych zamków, 
pomimo że głównego wejścia strzegą groźne po
stacie Bayarda i Duguesclina — harm onią pro
stych linij i olśniewającą białością murów, budzi 
wrażenie miłe i spokojne. Zewnętrznymi kontu
ram i nie zdradza wcale, iż w jego jasnych ścia
nach znalazły schronienie najbardziej niszczące i 
śmiercionośne narzędzia i przyrządy, jakie wyna
leziono w ostatnich latach.

Ciekawym jest i bardzo pouczającym wi
dok owej broni wszelkiego rodzaju i kalibru, po
cząwszy od olbrzymich dział kilkunastometrowej 
długości, aż do małyoh rewolwerowych arm atek 
i lekkich zgrabnych karabinów. Starannie do
brany dział retrospektywny umożliwia porówna
nie, czem była wojna dawniejsza, czem jest i 
będzie teraz. Jakże dalecy jesteśmy dzisiaj od 
owych rycerzy średniowiecznych, zakutych od 
stóp do głowy W  stal, podług wyrażenia Mi- 
cheleta: jak  homar, nierozdzielnych od swe
go pancerza. Siła fizyczna i odwaga czyniły 
wtedy ryoerza niebezpiecznym. Najtęższy duch w 
slabem ciele nie odpowiadał zadaniu.

Obeenie postępy. sztuki wojskowej zmieniły 
zupełnie postąó rzeczy. Waleczni kawalerowie nie 
potykają się już z kopiami w dłoniach, nie za
dają sobie silneni ramieniem razów. Współcze
sna technika odsunęła broń od człowieka. Wy
dłużone szyje wielkich arm at wyrzucają pociski 
na odległość dwóch mil. Spotkania się pierś w 
pierś przeciwnych armij stają się prawie niemo- 
żliwemi.

Dobry wódz jest więcej matematykiem niż 
bohaterem, jak  go pojmowano dawniej. Trudno 
powiedzieć, czy nawet geniusz Napoleona I o- 
panowałby łatw o nowe warunki, Napoleona, o 
którym jego żołnierze mawiali, że „wygrywa bi
twy ich nogami", czyniąc w tem  aluzyę do szyb
kiego przerzucania wojsk, w którem mały kapral 
celował.

Dawne stalowe puklerze nie znikły całkowi
cie. Z piersi ludzkich przeniosły się teraz na ka
dłuby pancerników, na ściany zbrojnych wagonów 
i wozów. Fabryki żelazne z Creusot wystawiły 
ogromną banię żelazną, najeżoną arm atam i, mo
gącą pomieścić kilkuset żołnierzy. Ściany, wzmo
cnione grubemi stalowemi blachami, zdają się 
drwić z najniebezpieczniejszych pocisków. Czy 
kiedyś nie ujrzymy całych fortec w podobny spo
sób uzbrojonyeh?

Poszukując coraz potężn iejszych środków 
niszczenia, tegoczesna wojskowość stara  się przy- 
tem o zmniejszenie cierpień, którym nie może 
w zupełności zapobiedz. Więc oto widzimy wzo
rowe ambulanse, szpitale polowe, urządzenia hy- 
gieniczne w koszarach... Oby ich jaknajmniej u- 
żywano.

Na pierwszem piątrze, doskonale wykonane 
manekiny wojskowe, prezentują nam mundury 
wojskowe z ostatnich kilkuset lat. Kolekcya nie
miecka, bardzo dokładna, doprowadzona jest tyl
ko do szóstego dziesiątka obecnego stulecia, W i- 
dócznie cesarz Wilhelm II, wskutek łatwej do 
odgadnięcia delikatności, nie chciał przypominać 
oczom zwyciężonych tych mundurów, które przed 
30 laty wkroczyły do Paryża. Zbiór mundurów 
francuskich jest bardziej obfity i kompletny. 
Szczególną uwagę zwracają stroje z czasów 
pierwszego cesarstw a: barwne, błyszczące, tro
chę teatralne, ale jednocześi ie bardzo malowni
cze. Nie brak i samego bohatera wielkiej epopei 
w legendowym szarym płaszczu i trójgraniastym  
kapeluszu, nie brak m arszałka Francyi z tej e- 
poki, we wspaniałym złotem szytym fraku.

Ową poglądową historyę ubiorów wojsko
wych kończy ładnie odrobiona scena obozowa, 
o postaciach naturalnej wielkości, która przed
staw ia żołnierzy i oficerów wszystkich broni, 
stanowiących dzisiejszą armię francuską. Tutaj 
największą ciekawość wzbudzają wojska kolo- 
niałne 'egia cadzGzmmska, czarni strzelcy sene- 
galscy.

Tych ostatnich wszakże można zobaczyć 
nietylko w m artwych podobiznach. Sprowadzono 
ich kilkudziesięciu z Afryki w celu pełnienia 
straży honorowej przy różnych pawilonach kolo
nialnych w dzielnicy Trocadero.

Co to za piękne wojsko! Wszyscy smukli,
0 ruchaoh elastycznych, maszerują przy dźwię
kach kilku trąb tak dzielnie i marsowo, że obo
jętni zazwyczaj przechodnie paryscy zatrzym u
ją  się na chodnikach i mimowolnym witają ich 
okrzykiem.

Retrospektywną część wystawy wojskowej 
zdobią różne obrazy, Dortrety i pamiątki, odno
szące się dó dziejów armii francuskiej.

Znajdują się tam wizerunki Maurycego 
Saskiego, Kondeusza, Turenne’a, Lafayette’a
1 wielń innych Szmat niebieskiego płaszcza, 
który Bonaparte miał na sobie podczas bitwy 
pod Marengo, sąsiaduje z siodłem, uzdzienicą 
i lunetką połową, które służyły Napoleonowi III 
pod Solferino. Opodal zegarek gen. K irgenez’a, 
noszony przez niego w dniu, kiedy kula nieprzy
jacielska położyła go u boku Duroc’a ; stłuczona 
tarcza zegarka do dziś dnia wskazuje minutę 
i godzinę śmierci walecznego oficera. Takich pa
miątek jest sporo.

Nie wszystkie państwa pomieściły się cał
kowicie w Wielkim pałacu. Słynne fabryki an
gielskie arm at Ma.\im’a  wzniosły oddzielny pa
wilon, Rosya dla swych olbrzymich dział rów

nież wybudowała osobny gmach ; tak samo po
stąpili puszkarze belgijscy. Szybkostrzelne arm a
ty Maxim’a budzą w rzeczoznawcach zasłużony 
podziw. Jedna z nich, © otworze 3.7-mio milimi- 
trowym, wyrzuca na minutę trzysta kul. Małe to 
narzędzie, wykończone i gładkie, jak  cacko po
kojowe, zdało już egzamin ' ze swej działalności 
w Transyaalu. Artylerzy-ści angielscy przezwali 
tę arm atkę Tom-Tom. Trzysta kul na minutę 1 
To trudno sobie nawet wyobrazić !

: 3 X / £ a , : n L e - w - x 3 7 - .

Tegoroczne manewry cesarskie w Galicyi 
będą pod względem liczby wojsk największe, ja 
kie odbyły się dotychczas w Austryi, a nawet 
w Europie. Weźmie w nina udział razem 158 
batalionów, 143 szwadronów: i 390 dział — ogó
łem 180.000 ludzi.

Co się tyczy składu obustronnych sił w tych 
manewrach, to odpowiada ons zasadzie, iż woj
ska m ają wejść do akcy* w tej samej formaeyi, 
w jakiej są już w czasie pokoju-złożone. Wo
dzem 1 korpusu krakowskiego je s t  generał broni 
br. Albori, korpusu 6 koszyckiego genera poru
cznik Pokorny, 10 korpusu przemyskiego generał 
broni Galgotzy a 11 korpusu lwowskiego generał 
broni Fiedler. , v sv - •

Co roku pdfeywają .s fó  z reguły t manewry 
cesarskie pomiędzy • korpusami po dwa-
kroć. W tym roku zam iast tych dwukrotnych 
manewrów pomiędzy dwoma korpusami, narzą
dzone zostały jedne manewry cesarskie, ale z u- 
dzałem od razu czterech korpasów.

O rozmiarach tegorocznych manewrów daje 
to pewne pojęcie, że każda z obu przeciw sobie 
operujących stron tworzyć będzie armię, złożoną 
z trzech korpusów, przyozem -trzeci korpus bę
dzie skombinowany. Otóż na korpus, rozwinięty 
w linii bojowej, liczyć trzeba 5 ludzi na m etr 
tak, że linia bojowa korpusu wynosi mniej wię
cej 6 kilometrów,, a armii 18 kilometrów. Do
piero w samym dniu właściwego starc ia  armie 
będą w ten sposób ściągnięte — poza tem zaś 
ze względu na pomieszczenie i wyżywienie oraz 
na sieć dróg zajmują o wiele szerszą przestrzeń, 
a mianowicie frontem szerokość 60 kilometrów.

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand, który już 
w zeszłorocznych m anew rach pod Reichstadtem 
dowodził jednym z korpusów, w tym roku będzie 
prawdopodobnie dowodził jedną z armij, , przypu- 
czalnie tą  mianowicie, która składać się będzie 
z pierwszego krakowskiego i szóstego koszyckie
go korpusu. Zadaniem tej armii zachodniej, 
przeciw której od wschodu posuwa się korpus 
dziesiąty przemyski i jedenasty lwowski ma być 
osłona rzeki Wisłoki i odrzucenie nieprzyjaciela. 
Punkt wyjścia dla przeciwnych sobie armij, któ
re do terenu manewrów zbliżają się zwolna, wy
kony wując zwykłe ćwiczenia, dany będzie dopie
ro w ostatniej chwili.

Naczelne kierownictwo manewrów w czasie 
od 11 do 15 września br. sprawować ma szef 
sztabu generalnego baron Bećk: “ On też bezpo
średnio wskaże założenie, stanowiące podstawę 
ruchów wojsk, dalej ordre de bataille i punkty 
wyjścia. Główną kwaterę naczelnej komendy ma
newrów, która od dnia 7 do 16 września Włącz
nie znajdować się będzie w Jaśle, tworzy gene
ra ł broni bar. Beck, mający do dyspozycyt ka
pitana generalnego sztabu Schamschulę. Do od 
działu operatywnego należy pułkownik Dezydery 
Koloszwary, sześciu oficerów i 2 podofioerów, do 
oddziału szczegółowego: pułkownik W iktor Dankl, 
2 oficerów i 2 podoficerów. Oficerami ordynan- 
sowymi będą 2 oficerowie ze szkoły wojennej i 
2 z wojskowego instytutu dla nauki jazdy kon
nej. — Służbę na rowerach pełnią : 1 porucznik 
oraz 4 oficerów i 4 podoficerów wojskowego 
kursu dla nauki szermierki i gimnastyki.. — Od
dział źandarmeryi polowej tworzy 6 konnych i 
5 pieszych polowych żandarmów źandarmeryi. 
Komunikacyę telefoniczną naczelnej komendy m a
newrów z grupami sędziów rozjemczych, znajdu- 
jącemi się na terenie manewrów, utrzymuje do
starczony przez pułk kolejowy i telegraficzny, 
oddział telefoniczny z ośmiu stacyami.

Oddział dla prasy polowej otrzymuje trzy 
polowe prasy litograficzne. Jako komemdąnt pla
cu i oficer załatwiający sprawę kw ater , funguje 
kapitan W iktor Grzezicki z 20 , pp.; jako  oficer 
prowiantowy kapitan Karol Lerth z 8.4 pp., któ
remu dodano jeszcze jednego porucznika oraz ofi
cerów prowiantowych trzech grup sędziów roz
jemczych, znajdujących się po za obrębem Jasła. 
Lekarzem wojskowym jest lekarz sztabowy dr. 
Bronisław Majewski ze szpitala garnizonowego 
nr. 3. — Wojskowy oddział .sztabowy, składa się 
z pół kompanii piechąŁ^ j.^ w ad ęp ij^  kawaleryi. 
Kierownikiem transportu , kplm polowej jest m ajor 
gen. sztabu Jan  Lóbl i po awóch. reprezentantów 
dyrekcyi kolei państw, z Krakowa, Lwowa, Sta
nisławowa i węg, kolei państw., po jednym  re
prezentancie dyrekcyi kolei koszycko-bógumińskiej 
i kolei Północnej Ferdynanda, dalej zarządu ru 
chu z Miskolcza i m inisterstw a kolei żelaznych.

Dalej w naczeinem kierownictwie manewrów 
znajdują się jeszcze : gen. por. Alfred Kropatschek 
z pułkownikiem de Verette, oraz gen por. Alojzy 
hr. P aar z podpułkownikiem Kordą. Na sędziów 
rozjemczych i ich pomocników wyznaczeni zostali 
między innymi: arcyksiążę ótton, pułkownik arcyks. 
Ferdynand, pułkownik arcyks. Franciszek Salva- 
tor, dalej gen. broni Rudolf ks. Lobkowitz, gen. 
kaw. hr. Aleksander Uexkull-Gyllenband, wszyscy 
z adjutantam i sw oim i; 13 gen. poruczników, 16 
gen. majorów, 12 pułkowników, 2 podpułkowni-

kżw, 4 majorów i 28 kapitanów generalnego 
sztabu oraz 1 rotmistrz i 3 poruczników przy
dzielonych do gen. sztabu. Sprawozdawcami bę
dą : 2 pułkownicy, 5 majorów i 14 kapitanów 
gen. sztabu oraz 1 przydzielony do gen. sztabu 
porucznik. Oficyalne sprawozdania dla dzienni 
ków z manewrów będą mieli sobie powierzone: 
jedeń reprezentant prasy austryackiej i jeden 
węgierskiej. Komunikowanie się z tymi sprawoz
dawcami dzienników ma sobie powierzone major 
gen. sztabu Antoni Liposcak. — Poczty polowe 
będą urządzone : w kwaterach armii i korpusów, 
oraz w kwaterach sztabów dywizyj.

W czasie manewrów wszystkie wojska i 
wszyscy wojskowi występują w umundurowaniu 
do marszu. Każdy batalion piechoty i strzelców 
dostarcza 4 pionierów. W każdym pułku kawa- 
leryi będzie uformowany kawaleryjski patrol te
legraficzny z 8 żołnierzy. W każdym korpusie 
będzie oddział telefoniczny, złożony z 4 stacyj i 
rozporządzający materyałem, mogącym w ystar
czyć na linie 60 kilometrów długości. Wojskowy 
zakład aeronautyki dostarczy dwóch oddziały 
dla polowych balonów. Każdy oddział składa się 
z 6 oficerów, 81 żołnierzy, 6 służących, 6 koni 
wierzchowych i 34 pociągowych, dalej z 8 wo
zów z odpowiednim materyałem. Każda dywizya 
wojsk zabiera z sobą kilka t. zw, studni Norto- 
na. Naczelna komenda manewrów oraz każda 
komenda armii i korpusu zaopatrzona jest w lu
nety.

Co do amunicyi, to przypada na każdy ka
rabin repetierowy po 50, na każdy karabin ka
waleryjski po 20, na każdy sztuciec pionierski 
po 30. a na każde działo po 100 nabojów do 
ćwiczeń, a to sporządzonych z prochu, dającego 
słaby dym. Prócz tego w odpowiedniej ilości 
wzięto amunicyę zapasową.

Każda dyyyizya i każda samoistna brygada 
zaopatrzona jest w zakład sanitarny, wozy sani
tarne, lazaret itd.

Od 11 do, 15 września włącznie wszyscy 
biorący udział w manewrach oficerowie, urzędni
cy wojskowi i kadeci zastępcy oficerów otrzy
m ają dodatek z powodu ćwiczeń, w wysokości 
podwójnego dodatku na czas marszu — inni ka
deci zaś taki sam dodatek, jak kadeci zastępców 
oficerów, a reszta żołnierzy dodatek w wysoko
ści zwykłego dodatku na czas marszu. Dalej ga- 
żystom i żołnierzom, oraz jednorocznym ocho
tnikom, służącym na własny koszt, należy się 
zaopatrzenie w żywność etapową złożoną z trzech 
porcyj t. zw. zapasowych i z dwóch porcyj t. 
zw. rezerwowych, oraz dodatek na żywność, 
dziennie po 20 groszy. W tych dniach, w któ
rych wydawane będą rezerwowe porcye, oprócz 
owego 20 groszowego dodatku, otrzymywać bę
dą żołnierze jeszcze po 200 gramów mięsa ua 
porcyę. Porcye mięsa wołowego w porcyach t. 
zw. zapasowych, wynosić mają 300 gramów. Od 
16 września na czas marszu z powrotem do 
swych zwykłych miejsc załogi, wojska i komendy 
nobierać będą zwykłe płace marszowe.

K R O N I K A .
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Zapiski osobiste. Namiestnik hr. Leon Pi- 
niński przybywszy do Sanoka zaczął w piątek 
lustrować starostwo tamtejsze.

Z polecenia cesarza przysłał wielki podko
morzy dworu hr. Abensberg-Traun namiestnikowi 
hr, Pinińskiemu, jako upominek, portret cesarza 
wykonany w bronzie prze/, artystę rytownika 
Rudolfa M arschalla w formie tak zwanej ..pla- 
quette“, w ozdobnej oprawie.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya 
lwowska ob, łac. : Instytucyę kanoniczną na pro
bostwo załozieckie otrzymał ks. Zygm. Jarosz, 
dotychczasowy proboszcz z Ostrowa.

Nowe gimnazyum. Ministerstwo oświaty ze 
zwoliło na otwarcie gimnazyum w Dębicy z 
dniem 1 września br.

Zamach Simobójczy popełnił we Lwowie na 
wałach Hetmańskich w nocy z czwartku na pią
tek mężczyzna, którego nazwiska ani zawodu na 
razie nie można było sprawdzić. Siedział na je 
dnej z ławek i około godziny pół do pierwszej 
strzelił do siebie z rewolweru. Do rannego przy
była pomoc stacyi ratunkowej i jesz ze żywego 
odwieziono go do szpitala..

Gdy władzę zawiadomiono o tem, że de
sperat ten w szpitalu umarł, mieli Udać się do 
szpitala dr. Eleklorowicz, komisarz policyi Des 
Loges i komisarz magistratu, kierujący IV dziel
nicą, p. Wiedeń. Obąj komisarze czekali na le 
karza dr. Elektorowicza na ul. Łyczakowskiej, 
gdy nagle p. Wiedeń, tknięty paraliżem, padł na 
szyny tramwajowe i skaleczył się w głowę. 
W ciągu przedpołudnia zdrowie chorego się po
lepszyło.

Poiar. We wsi Por uczy nie w powiecie brze- 
żańskim powstał 18 bm. pożar i w przeciągu 2 
godzin obrócił 3 ł gospodarstw włościańskich wraz 
ze zbożem j, paszą zwiezioną do gumien w zu
pełną perzynę. Budynki były przeważnie aseku
rowane, ąle bardzo nisko, co do zboża zaś, to 
zupełnie było nieubezpieczone, tak, że biedni lu
dzie zostali narazie bez dachu, a na cały rok 
bez chleba i paszy. Pierwszy przyszedł z pomocą 
zarząd klucza Brzeżańskiego własność Jakóba hr. 
Potockiego, ofiarowując dla pogorzelców kwotę 
900 koron i materyał na odbudowanie. Dalszem 
zbieraniem składek zajmuje się komitet miej
scowy.

Rzeszowska rada miejska na swem onegdaj- 
szem posiedzeniu jednomyślnie postanowiła nie 
przyjąć rezygnacyi swego burmistrza dra Jabłoń 
skiego, posła na sejm, jednego z tych których 
potępił nieudany lwowski zjazd „patentowych- 
demokratów.

Grad przez Całą godzinę padał 21 bm. w 
Worochcie, pokrywając pola białą płachtą i zrzą
dzając mnóstwo szkody.

W Worochcie też grasować ma ospa.

Nędza w powiecie nowotarskim. Z Kro
ścienka piszą nam : Bogata w cuda przyrody o- 
kolica tutejsza od szeregu lat nawiedzaną bywa 
klęską nieurodzajów, gradów, deszczu, powodzi 
lub posuchy, tak dalece, że ludność wiejska zwła
szcza w obwodzie sądowym krościenieckim, a 
szczególnie w ruskich gminach, gdzie ziemia ja 
łowa, a zarobku nigdzie nie ma, już nawet i nę
dznie wyżywić się nie może, a emigrując se tk i - 
mi do Ameryki i Prus — powoduje znów brak 
robotnika rolnego. Nurtująca nasz organizm spo
łeczny w całej Galicyi choroba ta, u nas w gó
rach, gdzie dużo powietrza, wody i skał a mało 
chleba, jest stokroć dotkliwszą jak  wszędzie 
zresztą. Nędza w chatach rośnie z dnia na dzień, 
a ratunek jest konieczny.

Cełem częściowego i chwilowego choćby 
niesienia pomocy wniosło roku zeszłego kilkana
ście gmin prośby o przyznanie odpowiedniej 
kwoty z funduszów zapomogowych rządowych, 
celem dostarczenia chwilowego zarobku dla lud 
ności najbiedniejszej, około robót publicznych, a 
zwłaszcza dróg gminnych w złym znajdujących 
się stanie, jak w ruskich wsiach Ochotnicy, Kro
ścienku i wielu innych. Prośby te dotychczas po
zostały bez skutku, a klęski, ulewy i grady te
goroczne w tych samych gminach, nędzę znów 
wzmogły. Poseł nasz na sejm, lekarz i fizyk po 
wiatowy dr. Bednarski wykołatał podobno obiet
nicę takiej zapomogi — niestety rok mija, nędza 
rośnie, a władze zapominają o nas biedakach 
Podnosimy więc tą  progą głos rozpaczy — może 
zwróci to uwagę tychże władz i zechcą przypo
mnieć sobie, nietylko o pięknych górach, ale i-o  
biednych góralach. •

Strzały w paryzkim teatrze. W Paryżu 
„Maison de r ire “ mały teatrzyk był onegdąj wi
downią zamachu rowolwerowego. W  czasie przed
stawienia, jakieś indywidyum strzeliło nagle dó 
swego sąsiada. Ten uciekł z teatru, podczas gdy 
pierwszy dał jeszcze dwa strzały. Jeden z bilete
rów został raniony w wargę. Sprawcę zamachu 
aresztowano.

Ksiąią - ksiądz - profesor. Ks Maksymilian
saski, będący kapłanem katolickim przyjął powo
łanie go na profesora prawa kanonicznego i li
turgii nn uniwersytecie katolickim, we Fryburgu 
szwajcarskim.

Z mostu ua Dunajcu spadł w Nowym Są
czu onegdąj obywatel tutejszy, Jan  Storch i za
bił się na miejscu.

Katastrofa na wystawie paryskiej, która 
się zdarzyła ubiegłej soboty miała następujący 
przebieg : W sobotę odbyła się na wystawie u- 
roczystość wenecka, która sprowadziła nieprzeli
czone tłumy. Kto żyw, tłoczył s ę na mostek 
d’Alma, by stamtąd dojrzeć lepiej oświetlone b a r 
ki na Sekwanie. Mostek ten zbudowany na rogu 
bulwaru de la Tour Maulbourg i Quai d ’Orsay— 
utrzymywał na wystawie połączenie między E- 
splanade des Invalides a Rue des Nations — a 
zarazem służył za wejście do „Trottoir roulant“.

Już w dni zwykłe przejście to bywa natło
czono, w sobotę zaś zbite tłumy tamowały usta
wicznie wszelki ruch. Na domiar złego, zbyt 
słaba w tem miejscu polieya nie zdołała sobier 
dać rady z tłoczącymi się, ani wpłynąć w czem- 
kolwiek na uprawidłowienie ruchu.

Naraz około 10 wieczorem poczęły, na ra 
zie cicho, po chwili jednak już gwałtownie roz
legać się wołania: „Trzeszczy!". W przerażeniu 
swem tłumy poczęły się rzucać n; zewnętrzne i 
wewnętrzne, wiodące do kas „Trottoir roulant* 
balustrady. Kasjerzy w mniemaniu, iż część, pu
bliczności usiłuje dostać się bez zapłaty na „Tro
ttoir rouland" — tak gwałtownie poczęli pchać 
w tył tłoczących, że pod naporem balustrada 
zewnętrzna załamała się tuż ponad posterunkiem 
policyjnym. Okrzyki „ogień! ogień!" mięszały się 
z jękiem  spadłych z wysokości 3 metrów ofiar i 
rozpaczliwych okrzyków ich rodzin. Z 40 prze
szło spadłych na ziemię lub stołki polięyantów, 
mężczyzn kobiet i dzieci — 26 jest rannych, a 
dwoje żona jubilera Reigagne i fećhtmistrz ko
ni syi Brossard — zabitych.

Trzecią i ostatnią wycieczką z tańcami w 
tym sezonie urządza lwowski „Klub pocztowy11 
25 bm. do browaru lesienickiego. Z parku łycza
kowskiego, gdzie jest punkt zborny, ruszy po< hód 
uczestników wycieczki z wydziałem kiubu na 
czele o godz. 6 popoł pod osłoną cienistego la
su „Aleją poznania" „Wiaduktem zalotów" „Po
laną afektów* „Przesmykiem zwątpienia" „Cie
śniną zawodów" ponad „Stawkiem rozpaczy" do 
„Sali strapionych". Kto się opóźni będzie gnusiał 
sam przebyć tę niebezpieczną drogę. Tuszymy, 
iż każdy szanujący imię dansera młodzieniec s ta 
wi się do apelu, podobnie jak i każda panienka, 
żywiąca choć iskierkę sympatyi dla kultu chore
ograficznego, Mamy, ciocie, inni krewni, znajomi, 
przyjaciele niezbędni. Ojcowie pożądani pod wa
runkiem, iż nie będą naglili do powrotu. W stęp 
(na dowód że nie wolny) 20 ct. od osoby.

Kalendarz
W sobotę 25 sierpnia Ludwika króla. — 

Fotya Muca.
Wschód słońca 25 sierpnia o godź 5 min. 

15, zachód o godź. 6 min. 46.
W niedzielę 26 sierpnia Zefiryny Panny. — 

Maksyma.
Wschód słońca 26 sierpnia o godź. 5 min. 

16 zachód o godź. 6 min. 44

O  F  I  A  R  ¥ .

Na odbudowanie klasztoru w Częstochowie 
złożył w naszej administracyi WP. Krzeczuno- 
wicz z Korszowa 100 kor.

Na przytulisko brata Alberta zamiast wień
ca na trumnę śp Zofii z Wierzbickich H oredyń| < 
skiej złożyli w naszej administracyi WPp. Miko
łaj i Olimpia Podlewscy z Czernicy p. Piaseczna 
10 koron.

Col088eum Thoma. Od czwartku 16 sierp
nia nowy wspaniały program. Covas akt sporto
wy M ariot humorysta M iss Galałee chromo- 
grallczne projekeye świetlne. K rojanka, subretka. 
Thalvane Trio, szwedzki tercet wokalny. K elly , 
żongler ekwilibr. The de F iU ppis tancerze trans
formacyjni. S te ffen u n d  Grebs, komiczni bicykliści. 
Trupa akrobacka Huebele itd. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wgo Plohna 
ul. Karola Ludwika 9.

Fulary francuskie i jedwabie w wielkim wyborze poleca Magazyn Schayerów we Lwowie.
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Sztuki piękne.
Repsrtoar teatru hr. Skarbka
W  sobotę po raz czwarty „Szukajcie dzie- 

cka“ krotochwila ze śpiewami i tańcami w 4 
aktach Zygmunta Przybylskiego.

W niedzielę po raz piąty ..Szukajcie 
dziecka*4 krotochwila ze śpiewami i tańcami w 4 
akiach Zygmunta Przybylskiego. Odsłona 1 p. t. 
„Szukajcie dziecka** odsłona 11 „Na tropie" odsło
na III „Historya z tysiąca i jednej nocy** Odsłona 
IV „Wszystko dobre co się dobrze kończyu.

Krotochwila „Szukajcie dziecka11 należy do 
najweselszych utworów scenicznych jakie się w 
ostat. ich czasach pojawiły — a grana już była 
w W arszawie z wielkieui powodzeniem.

W  poniedziałek po raz ostatni „Lygia" 
sztuka w 5 aktach z czasów prześladowania 
chrześcijan za Nerona przez James Barretta.

* Uwraci i literatki. Równocześnie w dwóch 
pismach w W arszawie i w Paryżu zajęto się 
spraw ą zmian, które albo się dokonywują, albo 
powinny się dokunać w świecie ludzi pracują
cych piórem .'

P. G. Daniłowski nawołuje w Tygodniku  
Ilustrowanym  artystów wogóle, a w szczególno
ści literatów do zmiany warunków istnienia, do 
emigracyi ż Warszawy na prowincyę, do zakła
dania w różnych' uroczych zakątkach naszego 
kraju, napfzykład na Kazimierzu — kolonij a r
tystycznych. Będzie to — zdaniem jego — naj
skuteczniejszy środek c h ro n ie n ia  wielu talentów 
od upadku, oraz odrodzenia naszej sztuk, przez 
zetknięcie jej z przyrodą. Cechami sztuki dzisiej- 
szei wyrosłej przeważnie na bruku miejskim, są 
wedle niego: „1) brak .chu — wynik rozproszo
nego życia, potęgowany potrzebą czystego dru
kowania dla chleba lub ambicyi 2) przewaga li
ryki nad epiką w mieście artysta, jak więzień, 
zamknięty w murach swej celi, zmuszony jest 
poprostu zaciekać się w siebie i stąd zjawia się 
egotyzm, lubowanie się w najbłahszych wzrusze
niach własnego „ ja“ — 3) wyolbrzymiały ero 
tyzm — 4) aakoniec zaś rzecz najgorsza,
zapłaiinianie swej twórczości nie podnietami bez- 
pośredti =mi, lecz produktami twórczości cudzej, 
wrażeniami z dzieł sztuki. Zwrot do natury, po
jednanie się z tem stanem a nigdy niewyczer pa
nem źródłem wszelkiego p.ękna, słaje się pilną 
potrzebą, którą odczuwają sami artyści. Przy
szłość sztuki bynajmniej nie leży w owych szybko 
więdnących kwiatach wielkomiejskich cieplarni, 
w wybujałych, anemicznie gorzkich, jakby na 
gnojowisku wyrosłych płodach oranżeryjnej kul
tury, lecż w jędrnych owocach duszy, silnej 
świadomością swej odrębności i czułej poczuciem 
serdecznego związku z całą przyrodą w najszer- 
szem znaczeniu tego wyrazu**.

Dziennik paryski Temps rozesłał w sprawie 
literatury, nauki i filozofii X X  w. ankietę do naj
bardziej znanych francuskich literatów i uczo
nych. Między innymi Marceli Prevost tak się wy
raził o przyszłości rom ansu francuskiego w XX 
w.: „Dzisiaj panuje potrzeba dzieł dłuższych. 
Mamy już trylogie.

Wkrótce będziemy też mieli tetralop e. W da
nej chwili motyw wiarołomstwa jest już nieco 
wyczerpany, ale prawdopodobnie kiedyś znów 
odżyje. Romans przyszły będzie, zdaje mi się, 
coraz społeczniejszym, ale oczywiście, i wszelkie 
inne rodzaje romansu będą miały, jak  zawsz«, 
swoich prz jdstawicieli. Krótkie opowieści a la 
Maupassant znikają już z książek a nawet z 
dzienników. Autorowie pisać będę długie nowele, 
trzj czterr w jednym tomie, jak Bourget. Jest 
to forma żywotna która obejmie wszystko co 
się nie nadaje do rom arru . W reszcie należy je
szcze zaznaczyć szczególny objaw : przewagę ko
biet piszących romanse u nas. Nadciągają one 
teraz gromadami, za przykładem Anglii. Pójdzie 
dobrze jeżeli tylko nie zechcą pisać romansów 
męskich i Zadowolą się tworzeniem ładnych ro
mansów kobiecych-“

Podziękowanie cesarskie.
(, T#I. Gm . Nar.*)

Wiedeń 24 sierpnia.
W iener Zeitung  ogłasza następujące pismo 

odręczne do prezesa gabinetu Dr. K o e rb era : 
Kochany Drze Kórberze 1 Z okazyi 70-letniej ro
cznicy moich urodzin otrzymałem tak Pczne ży
czenia szczęścia i pomyślńośei i tak rozliczne by
ły lojalne manifestacye wszelkiego rodzaju, że 
przez to znalazło wyraz w sposób podniosły jak 
najdalej sięgające przywiązanie do mojej osoby. 
Głęboko wzruszony polecam Panu obwieścić 
wszystkim moje najgorętsze i najserdeczniejsze 
podziękowanie, tak, ażeby ono dotarło do n a j
odleglejszej nawet chaty.

Wszystkie moje ludy niechaj wiedzą, że ich 
pomyślności poświeciłem moje życłe, że czuję się 
szczęśliwym mogąc przykładać się do ich dobra,
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Powieść

C h a m p o l n ,
tOiąg dalszj-.J

Według niąj jestem stanowczo lordem 
C hartranebr Jak doiąd, niepodobna nakłonić jej 
do jakiegokolwiek zwierzenia. Było widocznem, 
źe pragnęła się pozbyć nas jaknajprędzej. 1 dla
tego zgodziła się towarzyszyć nam, nie załatwi
wszy interesów, dla których przybyła do Mont
pellier. Lecz jakie to są interesy ? nie domyślam 
się. Queenie, przekonana, że nikt lepiej nad nią 
nie odgaduje zagadek, utrzymuje że w tern w szj- 
stkiem odgrywa rolę Stefan, że ona poszukuje go 
że nawet znalazła i że on musi być niedaleko 
stąd. Queenie jest. tak wzburzona, że zamierzam 
przyspieszyć nasz wyjazd. Czekaj od nas tele
gramu z wiadomością o powrocie. “

Ale otrzymany następnego dnia przez lady 
Chartran telegram zamiast wiadomości o powro
cie, przyniósł tylko słowa następujące: 

„Przyjeżdżaj do nas“ .

że w lojalności, patryotyzmie, i wzajemnem zau
faniu upatrują silną podwalinę, na której spo
czywa przyszłość ojczyzny. Niechaj Wszechmo
cny błogosławi i ochrania ów węzeł, który łączy 
mię z moimi ludami. Ischl d 19. sierpnia 1900. 
Franciszek Józef wr. Takie same pismo odrę
czne do prezesa gabinetu Szella ogłasza także1 
dzisiejszy węgierski dziennik urzędowy.

Telegramy i telefonematy.
Soda 24 sierpnia.

Wczoraj plakatami powołano rezer
wistów wojskowych do corocznej o tym 
czas:e kontroli.

Konstantynopol 24 sierpnia.
Na pokładzie okrętu, który tu przybył 

z Syryi, zapadł na dżumę pewien młody 
Armeńczyk.

Anglia i Transvaal.
(Tel „G ai Narod.Bj

Londyn 24 sierpnia 
Telegramy z południówo-afrykańskiej 

widowni wojennej donoszą ciągle o mniej
szych utarczkach. Baden-Powell obsadził 
stacyę kolei żelaznej w Pinarsriwer, a to 
po gorącej walce, w której pułk rodejski 
poniósł oiężkie straty. Poległ bowiem 
pułkownik Sprecley i 4 szeregowców, a 
1 porucznik i 6 szeregowców odnieśli 
rany. Boerzy pozostawili na pobojowisku 
wielu zabitych i rannych. Zdaje się, że 
Dewet chce powrócić do kolonii rzecznej 
w Oranii, gdzie jednakże stosunki woj
skowe zmieniły się znacznie na nieko
rzyść Boerów. Dewet nie może mieć przy 
sobie więcej, jak 300 ludzi Słychać, że 
Stejn przekroczył z małym oddziałem Pi- 
narsriver celem spotkania się w Nachada- 
dorp z prezydentem Krtlgerem.

Wiedeń 24 sierpnia.
W Londynie urzędownie ogłoszono 

szereg listów. Jeden z nioh pisany przez 
wodza Afrykanderów do Stejna 11 maroa 
1898 wyraża się, że stan Transvaalu jest 
rozpaczliwie nieznośny, państwo rozpaść 
się musi pod wpływem toczącej je zgni
lizny. W drugim liście Meiriman pisze 
do Fishera 26 maja 1899, że republika, 
jeśli się w nią nowej krwi nie wieje, bę
dzie musiała zginąć.

Londyn 24 sierpnia.
„ Standard “ donosi z Pretoryi 22 bpa. 

Liczba stojących w polu Boerów 
20.000 ludzi. Linie ich oddziałów ciągną 
się na zachód od Belfast do rzeki Kr&Jo- 
dyleji kryją w ten sposób dostęp do Bu- 
shevelt, gdzie znajdują się trzody po 1000 
sztuk bydła. Między Belfast a Mąhado- 
dorp stoi 5000 Boerów,, a na safcnód od; 
Dalmanatha 2000, gdzie komendant Botha 
kieruje budową fortyfikaoyj obronnych. 
Druga siła wojenna Boerów zaopatrzona 
sześoiocalowemi działami, znajduje się na 
północ od Belfart. KnLger jest w Drftck- 
water, na północ od Uosenkraąl.

W południowym Transvaalu Boerzy 
objawiają ochotę wznowienia tą
czepnej i kroków wojennych celeą odką- 
cia Mafekingu.

W  Chinach.
„lł»2. Nar.“i

Londyn 24 sierpnia. 
Depesza urzędowa donosi, że wojska 

angielskie i amerykańskie nie napotkały 
przy południowo-wschodniej bramie Peki
nu na żaden prawie opór, Kolumna zło
żona z żoftrerzy rosyjsk.ch i amerykań
skich zajęła bramę miasta tatarskiego nim 
artylerya rozpoczęła ostrzeliwanie. W wnęt- 
trzu miasta już po jego zajęciu toczyła się 
gorąca walka przyczein Chińczycy ponieśli 
wielkie straty.

K lasztor Jezuitów w Montpellier rzeczywi
ście, jak  utrzymywała Queenie, przypominał pałac 
w Chartranie.

Tak samo jak  tamten posiadał liczne kory
tarze, ponure refektarze, ciche, zamknięte cele, 
tak samo wyglądał tajemniczo i tak samo był 
niedostępny dla profanów

Jak  niegdyś wokoło żałobnego łoża W al
tera, tak i teraz zebrały się te same osoby, z  temi 
samemi myślami

Oczekując w parlatoryum, smntni i wzru
szeni rozmawiali po cichu

— Pozwólcie mi zobac yć go — rzekła 
Teresa.

Wobec wyższych względów, uczyniono u- 
s tę p s ^ o  i stary zakonnik wprowadził lady Char
tran do wnętrza klasztoru; jej czarne wdowie 
szaty nie mogły obrażać surowych muróv tego 
domu modlitwy.

Reszta osób pozostała na miejscu 
Siedząca w kątku mistress Kiddy ukryła 

twarz w dłonie, a kto jej nie znał, mógłby po
myśleć, że płakała.

Lecz kogóż mogła opłakiwać, skoro Franci
szek, żywy i zdrowy stał tuż obok niej ?

I on wydawał się bardzo zasmucony. 
Queenie doświadczała wrażenia odmiennego 

i więcej skomplibowanego, a  mianowicie jakiegoś

Petersburg 24 sierpnia. 
Podług raportu jenerała Grodekowa 

kolumna Renenkampfa po wielu zaciętych 
walkach prawie bez strat zajęła miasto 
Me gen. Nieprzyjaciel ścigany poniósł 
bardzo ciężkie straty. W ciągu 12 dni 
Renenkampf zdobył 20 d: ał. Ogółem stra
ty jego wynoszą 2 oficerów 12 kozaków 
zabitych a 3 oficerów i 30 żołnierzy ran
nych.

Telegram jenerała Leniewicza donosi
0 zajęciu Pekinu i o walkach stoczonych 
szczególnie przez Rosyan. Jenerał Wasi
lewski i pułkownik Modl, którzy na czele 
wojsk moskiewskich wtargnęli do miasta, 
stracili 5 ofieerów i 102 żołnierzy.

Hayni 24 sierpnia.
Wedle depeszy admirała włoskiego 

Caetaniego, który komunikuje się już bez
pośrednio z posłem włoskim w Pekinie, 
odnieśli z oddziału włoskiego przy ostrze
liwaniu posolstwa lekkie rany 1 porucznik
1 6 marynarzy. Cały persona! poselstwa 
ma się dobrze. O cesarzowej wdowie nie 
nadeszły żadne zgoła wiadomości. Admi
rał Oaetani wysłał do Szangaj okręt wo
jenny „Elba**.

P ary i 24 sierpnia.
Konsul francuski w Szangaj u telegra

fuje pod łatą 20 bn r Miasto jest spokoj
ne. Wysadzenie na ląd oddziałów francu
skich odbyło się bez trudności i wywarło 
na ogói dobre Wrażenie. Konsul fran
cuski w Hankau telegrafuje pod datą one- 
gdajszą: 20 bm. usiłowali Chińczycy pod
palić gmach Banku cłowego, jednakże 
energicznym zarządzeniom wicekróla udało 
się stłumić pożar w zarodku. Sprawców 
aresztowano a 2 głównych podżegaczy 
ścięto. Stwierdzono, że istnieje rozgałęzio
ny spisek Chińczyków w Hankau.

SaangaJ 24 sierpnia.
„Biuro Reutera* donosi, że w Han

kau mnożą się pożary, ludność tem 
wszakże nie jest zanicrokojona. Koło 
Szangaju stoi obecnie ogółem 27 okrę
tów wojennych, których załoga liczy łą
cznie 7000 ludzi. W najbliższym czasie 
okrętów będzie jeszcze więcej. W dniu 
20 bm. miasto Szangaj iluminaoyą obcho
dzić będzie zdobycie Pekinu.

W asiyngton 24 sierpnia.
Kablowy telegram jenerała Reraeya 

pod datą 20 bm. donosi, że YI pułk kon 
nicy amerykańskiej wraz z 400 Anglika 
mi i Japończykami, dzień przedtem rano 
w oddaleniu 8 mil od Tientsinu rozpró
szył około 1000 bokserów 100 Chińczy
ków padło w waloe.

Londyn 24 sierpnh.
„Daily Chronicie* donosi z Waszyng

t o n  pod datą onegdujszą, że rząd Stanów 
Zjednoczonych taką odpowjedż da posło
wi chińskiemu w sprawie rokowań poko

jowych: * Przedewszystkiem musi być po
nad wszelką wątpliwość rzeozą pewną że 
w Chinach istnieje rząd zdatny do uśm.. - 
rżenia obecnyoh rozruchów. Gdy rząd 
ohji! ki złoży dowody tego wówczas Stany 
7 oczone najchętniej nawiążą z Lihung- 
czMtgiem rokowania celem zawarcia hono
rowego pokoju. Aż do tego czasu wszak
że wojska amerykańskie pozostaną w Pę
dnię.

W an yngton  24 sierpnia.
Rząd nie zamierza wysłać posiłków 

do Chin albowiem wedle urzędowych do
niesień położen.o nie jest krytyczne.

Haąga 21 sierpnia.
Ministerstwo spraw zagranicznych o- 

trzymąło depesze z doniesieniem, że po
seł holenderski w Pekin.e został 13 bm. 
zraniony.

Berlin 24 sierpnia.
„Biuro iVolfa* donosi: Drugi admi

rał eskadry niemieckiej telegrafuje z Taku 
pod datą 20 b. m. że komendant Herta 
przybył 18 do Matou i w  południe wyru
szył w dalszą drogę pochóa wojsk jest 
nadzwyczaj utrudniony.

wstrętu i litości, a  jeszcze więcej przestrachu, 
który w niej wzrastał i wywoływał dreszcze za 
każdym szelestpr i zmuszał tulić się do swych 
towarzyszy.

Słuchała ich rozmowy, nie mieszając się 
wcale do niej.

— Nic nie zapowiadało zbliżającego się 
nieoezp:“czeństwa — móMP Ojciec Mazorollier — 
a ponieważ prosił o to, sadziłem więc, że lepiej 
dać mu czas do Uspokojenia się i skupienia się 
w przytułku, który sobie wybrał.

- -  Ktoby to spodziewał się, źe będzie go 
szukał tutaj I — szepnął Franciszek spoglądając 
na wielki krzyż z drzewa czarnego i zawieszone 
na ścianach obrazy — ktoby mógł się spodzie
wać, źe Stefan przehywa tutaj?

— I ja  żdziwiłem się nie mn ej od was, 
spostrzegłszy go pukającego iio mych drzwi. 
„Jesteś pan jedynym człowiekiem, który mnie 
kochał** — rzekł biedak 1 I  powiedział prawdę, 
gdyż kocham go rzeczywiście.

Łzy, jakie potoczyły się z oczu starego ka
płana, były wymownem potwierdzeniem jego słów.

Queenie spoglądała na niego ze zdziwieniem.
— Jest coś w tej duszy — mówił daltj 

z przekonaniem — coś wielkiego i potężnego, 
czego nie umiano zużytkować i co uległo zbocze 
niu. Niebezpieczeństwem dla takich natu r jest to,

Depesza konsula niemieckiego w Ti- 
entsinie datowana w Pekinie 14 bm. do
nosi, że tegoż dnia wkroczyły do stolicy 
wojska rosyjskie, japońsne, angielskie i 
amerykańskie. W nocy z 13 na 14 Chiń
czycy przypuścili ostatni szturm do po
selstwa angielskiego. W walce padł jeden 
Niemiec. Najsilniejszy opór w północnej 
części Pekinu natrafili Rosyanie i Japoń
czycy. Wojska chińskie cofnęły się nastę
pnie do „cesarskiego m asta*; ludność za
chowała się obojętnie.

Telegram komendanta wojsit niemie
ckich z Taku donosi, że z niemieokięj 
straży ochronnej 11 ludzi padło a 16 jest 
rannyoh między nimi jeden ciężko.

Londyn 24 sierpnia.
„Daily News* z Waszyngtona donosi, 

że jenerał Ohossee wyraził zdanie, iż mo
że się niebawem okazać konieczność za
trzymania wojsk amerykańskich przez całą 
zimę w Chinach,

Tlentsln 24 sierpnia.
Z japońskiego źródła donoszą, że za

rząd wojskowy został już ustanowiony w 
Pekinie. Każde z państw sprzymierzonych 
ma w tym zarządzie swego przedsta
wiciela.

Londyhu 24 sierpnia.
„B aro Reutera * donosi : Amerykanie 

przypuścili 15 bm. szturm do wuesarskie-. 
go miasta* i zdobyli pięć brane Nazajutrz 
uwolniono załogę katedry Spitang, złożoną 
z 30 Francuzów i 10 Włochów, którzy 
wraz z innymi cudzoziemcami od początku 
oblężenia byli zupełnie odcięci od świata. 
Złączone oddziały wojsk sprzymierzonych 
zaatakowały „miasto cesarskie“ wyparły 
nieprzyjaciela i obsadziwszy pałac cesar
ski, przeszkodziły plądrowaniu. Jak słychać 
cesarzowa wdowa uciekła do Smau.

Dział ekonomiczny.
— Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Z 

dniem 1 września br. zatrzymywać się będą po
ciągi pospieszne nr. 1 i 2 na stacyi Przeworsku. 
Czasy odjazdu tych pociągów ogłoszone są pla
katami.

Częściowe zastanowienie ograniczeń doty
czących terminów załadowania i wyładowania 
towarów.

Za zezwoleniem ministerstwa kolei, znosi 
się z dniem 8 sierpnia bm zaprowadzone w 
czerwcu br. ograniczenia, dotyczące 6 godzin
nych terminów załadowania i wyładowania to
warów na wszystkich szlakach kolejowych w 
Galicyi i na Bukowinie z tem zastrzeżeniem, że 
ustanowiony 6-godzinny czas załadowania wozów 
otwartych pozostaje i nadal w mocy.

Wiadomości giełdowe.
h K Ó f, dnia 2 4 'sierpnia 1900. 

Akoyt za sztuką' Kolei gaf. Karola Lud Wina 
| o 200 zł. in. k. 421' — do 425 - . Kolei Lwow- 
sko-Czer -Jaskiej po 200 zł. w. a. 531 — 539'—. : 
Banku hipoteczn. po 200 zl. w. a. 6 4 0 — do 650. - - ,  
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. — *— do 
150 zł.

LI ty  z a b a w n e  na L00 zł.: Banku hi pot. gai 
4°/0 koronowe 90*60 do 91*30. 6% z 10u/o prom. 
109*30 do 110*— . 4 '/,%  los w 50 latach 98*30 
do 9 9 * - .  Banku krajowego 4 l,ł °/o l°s - w 51 latach 
99*— do 99*70. Banku Krajowego 4 11/,, l-*s w 5- 
latach 92-— do 92*70’ Towarz. kredyt, gal. ziem 
4 °/0 (I. emisya) 91*50 do 92*20. 4 ”/0 l°a. w 4- 
latach 91*50 do 92*20. 4°/0 los. w 56 latach 89*80 
do 90*50.

Oblla-i za 100 zł. Galie, funduszu propina- 
eyjneg" 4°/0 95*50 do 96*20. Bukowińskiego fun
duszu propinacyjuego 5% — — do 1 0 2 '-  . Kom 
banku kraj. 5% w. s. II. em. 100* -  do 100*70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 102*— do —*— . 
4 V / ,  99*50 do 100 20. 4 °/# obligacye kolejowe 
Banko krajowego 92*— do 92 70 za 100 nom

Losy. Losy miasta Krakowa 69*50 do 72* — 
Losy miasta Stanisławowa 127*— do — *

M ouety. Dukat cesarski 11*30 do 11*45 Na- 
poleondor 19*20 do 19*40 Półimperyal —*— do 
—* - Rubel rosyjski srebrny 2*54 do 2*58. Ru
bel rosyjski papierowy 2*54.50 do 2:57. 10'ł marek 
niemieckich 118*— do 118*50.

Wiedeń dnia 24. sierpnia. (Telegram Oazeiy 
Jfarodowej). Zamknięcie giełdy od cod z. 2 minut 
30 po południu. Akcye auati zakł. kredyt. 659*—,

że okoliczności łatwo wywierają wpływ na nie 
Są to wielkie zdolności, które, stosownie do ro- 
dzam wpływów, mogą wyrodzić wielkie wady lub 
przymioty. Stefan na nowej drodze, k tórą wybrał, 
może dojść do doskonałości.

F ranc ' izek objawił lekkie niedowierzanie.
. Znam s. ę na tem —, mówił ksiądz — 

uczynił na niej dopiero pierwszy krok, ale ten 
właśnie jest najtrudniejszym. A uczynił go lojalnie 
i z wielką energią. Od dnia, w którym zrozumiał 
rzeczywistego ducha Ewangelii, wyrzekł się swych 
kłonności i usiłował pozbyć się zasłaniających 

mu oczy namiętności ludzkich
— Skoro tak, to dlaczegóż nie chce widzieć 

się ze m ną? — zapytał Franciszek. — Nigdy 
umyślnie nie uczyniłem mu nic złego i gotów je 
stem naprawić to, co mogłem mu zrobić mimo- 
woli. On sam opóźnił chwilę tej naprawy, lecz 
ja  pragnę jej gorąco.

Mistress Kiddy mruknęła niechętnie, lecz 
nikt nie zwracał na nią uwagi.

— Nie wiem co można uczynić więcej 1 i 
nie rozumiem co ma mi jeszcze do zarzucenia i 
czego mi zazdrości.

Ojciec Mazerollier nic nie odrzekł.
Qneenie stawała się coraz więcej zmięszaną.
Długie oczekiwanie ciążyło wszystkim.

węg. zakładu kredyt. 680*— , Anglo 'anku 276.50, 
Unionbanku 551* — . Banku dla ferajó w koronnv<ib 
414*50, Bankvereinu 492*— , Bolencreditu 855'— , 
Gal. Banku hipot. —• —, kolei państwow. 649 — . 
kolei południowej 109 50, tramwaju A. 283* — , R. 
277* - ,  kolei Elbetbal 454* , kolii północnej 
— , kolei czerniowieckiej —* - , »];>iny 451*50, 
Rima Muranya 510*50, pr&gskiego towar/., żel. 
1.825. fabryki broni — , tureckie tytoniów, 
286*75, oblig. węg. indemniz. 90 50. ren a majowe 
97*70, austr. renta koronowa 97 75, węg. renta 
koronowa 9Ó'60, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk. 
90’— , 4-procent. listy banku krajów. 92'—, 40, .  
proceu listy banku krajów. 99*75, 4-procenlt listy 
banku hipotecznegc 90.75, 4 ‘/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98*50, 5-procent listy banku hipot,. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propmac. 95*50. 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 90*90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89*50, losy tureckie 
107*—, marki 118*35, ruble 255.50.

— Paryż d 24 sierpnia. Giełda wieczorna. T rzy  
procentowa rent i 100 26 Mąka 26'15.

— Berlin d. 24 sierpria. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty anstryackie 84*45'(podlog obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 50*—, Austryaokie kredyty 
— *— , Disc. Oommandit —•—.

Z rynków towarowycn.
LWÓW duia 24 sierpnia. (Przedruk z urzędo 

wej Gazety Lwowskiej).: Pszenica gotowa 15' — 
do 15*50, pszenica gotowa nowa do ,
żyto gotowe 12'— do . 12 50 żyto gotowe ni .ter
miny —• do ■ —, owies obroczny g 't  ovy 12 — 
do 12 40, owies na terminy * - do , ję ' 
c/mięń pastewny 12 20 do 12*80 jęczmień browV 
1 3 — do 14" , gre .b do gi.towanił. 17 do
24* — , wyka e— —, do , - * -  nasienie Imrne 
do —*— , nasienie konopne - bób - —  .do
— *—  bobik 12*— do 13*.—, brec.zks . 17— do 
20' , .koniczyna czerwona galicyjska do
— biała — ' — do —*— , tymotka —• ló
— ' - , szwedzka — do * -  knkunidza stara 
13*— do 14'—  nowa do — , c.bmiel sta
ry -  *—  do — * —, nowy za (55 ki o — - do 
— *-;-, rzepak 23 — do 24* - . gruch pastewny 
14* dc 16 —, do gotowania — * do -- —

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 19*10 d i 
20*— na terminy 17 -- do 18*— , warranty - ... 
do —*

Wiedeń dnia 24 sierpnia.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 8 93 do 7 95, 
m  maj czerwiec 0*— do 0*—, na jes eń 0* - do 
0' —, żyto ua wiosnę 7*41 do 7'42. na maj-czerwiec 
0 '— do 0*— , na jesień 8*35 do 8*36, kukurudzi 
na czerwiec lipiec 0*— do 0 —, ni s erpień-wrzes. 
6*40 do 6*41, na wrzesień-pażdz. 0*— do 0* — , na 
maj 1901 0*— do 0 - ,  owies na maj-czerwiec.
5 65 do' 5'66, na jesień 5.20 dii 5*21, rzepak n< 
styczeń-luty 14*60 do 14*70, ua wrzeseń-pażdż 
14 60 dc 14*70, olej rz.epako.vy na wrzes oń ■ 
grudzień —' — do --* —.

Tendencya słaba.
Stan powietrza : upal.

Budap08Zt dnia 24 sierpnia.
Kursa w koronach i po 50 klgr.

Notowano ps-zenicę na kwiecień 8*06 do 8 06, * 
czerwiec 0*— do 0' - ,  na październik 7'68 do 7 69 
żyto na maj 7*35 do 7*37, na pażdziornik 7 04 do 
70*5, owies na maj 0*— do 0 —, u« październik 
5*33 do 5*35, knkurndza ua sierp. 6 1 8  do 6 19, n i 
wrzesień 6*08 do 6*09, na maj 1901 4*8i > do 4 87 
rzepak na sierpień 14 30  do 14*40.

Oferty na pszenicę silne.
Chęć kupna silniejsza.
Tendencya silna.
Stan powietrza: piękna

Nadesłane.
Za tę rubrykę redakoya nie odpowiada

Dr. C. Sztembarth
powrócił

o r i ly u u j c  j a k  z w y k le  u l. B a to r e g o  26.

URFEUM KUNGSBERGA
Dziś 1 codziennie wspaniałe przed

stawienie pierwszych artystów.
W u c f a n  KEN^ E RDf i DY turecko-arabskiej 
”  j 5 l y ( J  ekscentryczki i tancerki. — P. LIP- 

CZAY, królowej cyganów. — J. SACHER, komik- 
grotesąue, znany pod nazwą „śpiewający August** 

z wiedeńskiego Orfeum.

Wreszcie w pustym kurytarzu dały się sty- 
szeć czyjeś kroki.

Wszedł braciszek zakonny z oświadczeniem, 
że Teresą prosi, ażeby wszyscy przybyli do niej.

Udali iie tą sam ą drogą, którą pizebyła 
Teresa.,

Queenie zmuszona była oprzeć się na ręku 
swego męża.

I Franciszek był skrępowąnym, nawet cio
tka Kiddy postępowała krokiem chwiejnym.

Milcząc weszli do celi mato co większej od 
zwykłych cel Ojców, przeznaczonej dla zdarzają
cych się niekiedy gości.

Przybywali oni z różaych części światu, 
różnemi drogami, po dziwnych wędrówkach i 
przygodach, ale żaden z n;ch nie zjawił się z tak 
daleka pod względem moralnym, jak ten dzie
dzic Chartranu, szukający przytułku dla złożenia 
tw ej hłowy pod dachem klasztoru katolickiego.

Bo to śmierć zbliżała się już ku niemu po
woli, spokojna, kojąca Cierpienia, gasząca stra- 
;zn> żar życia, jak zmierzch po dniu ciężkim i 

burzliwym.
(C. d. n.)

Najlepszą oliwę do świecenia poleca W. CZOPP, żółkiewska 2.



4 GAZETA NARODOWA z  Soboty dnia 25 Sierpnia 1900. Nr. 284.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po 1 od wyrazu.

RONDLE mosiężne do smażenia konfitur 
po złr. 3 —. 3-50, 4-- , 5 —. Prasy 

do wyciskania soku z owoców, po z i. 5-— 
i 7"75, poleca Piotr Chrząstowski, handsl 
żelazny we Lwowie, plac kapitulny 1 (na
przeciw katedry). Filia : Tarnopol plac 
Sobieskiego.

Bulion
świ ży, parą gotowany, przewyborny, po 
zniżonych cenach złr 5 - .  6 —, 7-5Ó, dla 
chorych z samego drobit; i dzikiego ptac 
twa po 10 złr. kilo. — D w ó r Ł apszyn  

Brzeżany.

| V c z y e i e l k a  z dłuższą praktyką, udzie 
1* łająca gruntownie języka niemieckie 
go, francuskiego, przedmiotów szkolnych 
z muzyką metody Mikulego, poszukuje 
miejsca. Łaskawe zgłoszenia: Admini- 
stracya „Gazety Narodowej - pod 1. N. N

jpor tep ian  krótki, piękny, bardzo dobry 
tanio sprzedam, Łyczakowska 13, par

ter, dozorca wskaże.

I nteligentna panna z odpowiednieini stu 
dyami znajdzie korzystne miejsce do 

praktyki pocztowej Oferty pod „Prakty
ka" Administracya „Gazety Narodowej"

Poszukuje posady ekonoma. Posinger 
Wierzbowizyk, poczta Podkamień fcoło

Brodow.

HB ..AA -‘.G_1} 7.

Potrzebuje się na wsi klucznicy posiada 
jąee, świadectwa uczciwości i znajo

mości dostatecznej do prowadzenia go
spodarstwa mlecznego, chodowania drobiu 
i trzody chlewnej. K, S. Administracya 
„Gazety Narodowej -‘ ul. Kopernika 1. 7.

J a b ł k a  s to ło w e
(letnie)

I. dobroci za kilogram 34 h
M „ • • 13 h
Jabłka na strudel . . . lfi h
5-cio klg. koszyki na próbę 1 K. 50 h,

Ceny netto.
Tyrolski sposób opakowania. — Opako
wanie po cenie własnego kosztu za zali

czką od stacyi Frasslau SonnthaL, 
Zarząd dóbr Sanuegg.

Lwów, poleca wszel
kie Instrumentu mu

zyczne i samogrające. Cenniki bezpłatnie.
J. Kapralik

Ii. J .  M a le w s k i
wr L w ow ie, ul. OrmiansTfa 12

poleca wjrraDiane w swej fab ryce

KORKI
do beczek i butelek
w lepszej jakości od zagrarieznyeh, jako- 
też drzewo korkowe, koła do mielenia j a 
gieł, oraz podeszwy i koreczki damskie.

Codziennie świeże

Winogrona
deserowe i kuracyjne

„ C H A S B H Ł A S *
również kompotowe •

ŚLIWKI WĘGIERKI
rozsyła starannie i tanio handel

Lwów, Rynek I. 42.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseha 
Wewiórskiego. W  Krakowie n pp. W isz- 

niewskiego, Redyka i Tranozyńekiego.

Drut kolczasty podwójny, cynj  
kowany, z kol

cami co 13 cm. 100 metrów złr. 3-50, z 
kolcami co 6 cm. 100 metrów złr. 4-—. 
Siatka druciana kolorowa do okien 1 mt. 
kw. złr. !•—. Łopaty do drenowania i 
izufle po złr. 1-—. Ławki ogrodowe do 
składania po złr. 6*—. Krzesła złr. 3*30. 
Narzędzia ogrodnicze w komplecie: Hy-
1 renety. Nożyce do szpalerów złr. 3-60, 
ngielskie złr. 3-50, łopaty, grabie , mo 

tyki, grabie itp . — poleca

ANTONI H A LSK I
handel ftelazny 

Lwów. plac Maryacki 1. 9.
Osobny m agazyn mebli źelaz „ h  na 1 p.

I V  Y CZE RPA N E P R E M IE  Tow. i 
*« p ięknych: U nia lubelska, Ka: 

S karg i, Sybiracy, Dwa pokolenia, Bitwa 
pod Grochowem, Skazana, N a swojską 
nutę, S arah , Spotkanie, Chrzestna matki 
i inne ma do zbycia Kslęgarala aatykwar- 
ska oraz nandsl dziełami sztuki I stare 
iytaości JÓZEFA TOMA >IKA, Lw6w, Jagieł 
lenska S. Przyjmuje -ię również premie 

w ogóle obrazy do oprawy

300000000000OOO COO O OOOOOIo
Jako dobra i pewna lokacye

4 4 4
polecamy:

t%  lis ty  h ip o tecz n e  oronow efe 
4‘/»7o l is ty  h ip o teczn e  
•V7„ l i f ty h ip o tecz n e  p re m io w a n e  
1% l is t> T ow . k re d y t,  ziemskleg-o 
4 ły*% i i» ty  B anku k ra jo w eg o  
4°/0 l is ty  B an k n  k ra jow ego ,
.)0;„ o b lig acy e  k om unalne Bankn krajow ego  
*"/p pożyczkę krajow ą  
i"/,,- gailc. ob ligacye  prop iuacyjue
j w sze lk ie  re n ty  p ań stw o w e.

Nadto polecamy

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
P apiery  to kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym  

kurr e dziennym

KANTOR £  JMIANT
c. i wl pile. ikriua Bob Mmm  |

0000000000000000000030000

«xx9eooooooooe.r:>oeec x » o o ax
|H  W ydział krajow y L . 47 726|2.807

Ogłoszenie L ty tacy i.
W ydział krajow y K rólestw a G alicy i i L odom eryi 

wraz z W ielkiem  K sięstw em  K rakow skiem  rozp isu ją  ni- 
niejszem  iicy tacyę ofertow ą na dostaw ę papieru  na  opa
kow anie soli topkowej służyć m ającego. P ap ie r ten  m a 
być z g a tu n k u  tek tu rk i brązow ej (B iaundeckel, Patenfc- 
deekeJ), wielkości 80 na  110 ctm ., g rubośc i 800 arkuszy  
n a  10Ó klg .

P ap ie ru  tego  po trzebu je  W ydzia ł krajow y rocznie 
6.000—7 500 e tn  m etr.

D ostaw a loco dw orzec K ołom yja ms się rozpocząć 
najpóźniej 15 g ru d n ia  1900 roku. W zorów  g a tn n k n  pa
pieru  i b liższych  w arunków  udzieli na  żądanie W ydzia ł 
krajow y (K rajow y Zarząd sprzedaży  soli).

O ferty zaopatrz ' ne w w adynm  10.000 K oron  w no
sić należy  do du ia  10-go w rześn.a roku 1900 O tw orze
n ie o fe rt nastąp i tego dn ia  o godzinie 12-tej w połu
dnie. W ydział k ra jow y zastrzega sobie praw o w olnego 
w yboru m iędzy o fe ren tam i bez w zględu na oenę.

W  razie g d y b y  do w yrobu tego pap ieru  k tó ra z 
is tn ie jący ch  ju ż  fa b ry l . k rajow ych przerc ioną być m u
siała, lub  m iała  powetać zupełn ie  now a fabryka w k ra 
j ą ,  gotów  je s t W ydział k ra jow y p rzy  śó z pomocą przez 
udzielen ie stosow nej pożyczki należycie  zabezpieczonej
i oprocentow anej.

W e Lw ow ie 13 sierpnia 1900.

L. W. kr. 47.269/900.

© g i o e k a e a a . j . f e
Celem wydzierżawienia dochodów mytniczycb na drogach krajowych na rok 1901 e sentuaJlnie zaś 

po koniec 1903, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałach powiatowych rozpraw J licy t 3yjne.
Terminy tych rozDraw oznaezą poszczególne Wydziały powiatowe w czas: .wszakże pomiędzy

23. września a 23. października b. r.

Wykaz stacyj jnytniczyoh wystawionych na Iicytacyę w roku 1900.

L.p. Pow iat D roga krajow a Nazw a staoyi
Cena 

wywoła
nia 

Kor ony
U w aga

1
Krakowski

K,raków-Chełmek Zwierzyniec 5.900
2 Kraków-Uaran Bieńczyce 3.700 z doankiem
9 Czyżyny-Cko Mogiła 3 500
4

W adowioai
Graboszyce 3.410

5 Zator-Sucha Goryczkowce 3.500
6 Skawce 1.260
7 Gródek 320
8 Zaoełcze 4.080

1 ^ y Nowo Sądecki Zakiiczyn-Sącz-N iedzica Biegonice (S tary Sącz) 8.460 z doinkiem
10 Maszkowice (Łąćao) 4.180 z domkiem

- u
i . ;. Krościenko (Łękica) 2.160 z domkiem

12 Szczawnica 2.000
13 Siary 5 400 z domkiem
14 Gorlicki Gorlice - Ron i eczna Ronie a ruska 3.852 z domkiem
15 Gładyszów 1.200 z domkiem
16 Konieczna . 1.948
17

Tarnobrzeski
Zaleszany 1.144 z domkiem

18 Dęmca Nadbrzezie Mie.hocin 3.026 z domkiem
19 Wielowieś 2.000 z domkiem
20

Rzeszow ski Rzeszów-Nadbrzezie
Staromieście 2.480 z domkiem

21 Jasionka 3.720 z domkiem
22 Kolb uszów sb i Rzeszów Nadbrzezie Sokołów 3.100 z domkiem
23

Łańcucki Pi zeworsk-Kańczuga Przeworsk 1.720
24 Wojoiechówka 1.720 z douikiem
25 Nozdrzec 1.000 z domkiem
26

Brzozo wshi Dynów Sanok
Niewistka 1.000

27 Jabłonna 2.400
28 Pakpszówka 1.500
29 Sanocki Przemyśl Sanok Tyrawa wołoską 903 - -
30 Załuź 1.830
31 Dobromilski Przemyśl Sanok Bircza 3 812 .
82

Przem yski Przemyśl-Sanok
Olszany 5.410

33 Przemyśl 6.010
34 Jarosław ski Jarosław-Bełzec Jarosław 14.440
35 Makowiska 2.390

~36 Wulka zapałowską 2.o80 z domkiwn
37 Cieszanowski Jarosław-Bełżec

Oleszyce 2.140 z domkiem
38 Cieszanów 4.810
39 *■ Płazów , 1.710 <
40 Rełzec , 2(690, i
41 Lwowski Lwów-Rohatyn.

Sichów ;  1.801)
42 Dawidów 1.000 _

43 Lwow-Rohatyn , Podkamień 1.500 z domkiem
44 R obatyński Zalipie J .5uO z domkiem
45 Bursztyn Stanisławów Demianów , 3.660. z domkiem
46 K am ionecki Lwów-Stojanów Chołojów 4.850 z domkiem

~47~ Stojanów 1.610 z domkiem
48 Kudobióce 2.600 z domkiem *
49 Złoczowski ZLorow-Załoźce Młynówce l,'90O z, domkiem
bu Załoźce I.8UU z domkiem
61 Złoczów- Brzeżany Brzeżany L0.504 z domkiem
62 B rzeżański Rohatyn-T arnopol

Horodyszczr ; 1.806 z domkiem
53 Kozowa i 3.Ś1Ó z domki-m
54 Rohatyn-Tarnopol Zagrobela : 8.156 z domkiem

55 Tarnopolski Tarnodol-Podwołoczysk?
Smykowce 4.180i z domkiem

"56“ Szlachcińce 3 280 z domkiem
57 Tarnopol- Pod wołoczy ska Pod wołoczyska 6.966 z domkiem

58 Skałacki
Smykowce Suchdstaw

Krzywe 1.220 z domkiem .

59 Panasówka 3.050

60“ Smy kowce Suchostaw
Kluwińce 2.540 z domkiem

" 6 T
.

H usiatyński
Suchostaw ‘ 1.940 z domkiem

62 Husiatyn-Rupyczyńce
Husiatyn 9.484 z domkiem

63 Rrogulec 560

64 Bursztyn-Stanisławów
Halicz 8.000 z domkiem

'6 5 S tan is ła  .rowski
Jam nica 2.800 z domkiem

66 Sielec-Kłubowce ..
lezupoi 2.4CT - ż domkiem j

67 Sielec 1.600 z demkiem

68 Sielec-KłuboWce Miłowanie 1.350

69 T łnm acki
Tłu macz-Zaieszczy k i Tląmacz (Pałahicze) 7.200 z domkiem

70 Tyśmienica-Lof omyją
Tysmienica (Wygoda) 3.000 z uomkiem

71 Ottynia 3.404

72 Kołom yjski Tyśmienica-Kołpmyja Puchary 900 z domkiem j,

73 Horodeński
Tłumacz-Za-leszf zyki Serafińce 1.620 z domk*em

“74“ rloio denka-Zarucze Jasienów 1.800 z domkiem

75 Sniabyńsk. H orodenka-Załucze
Mikulińce 11.117 z domkiem

"76“ Stecowa 1.534 z domkiem 
-------------------  D

“77“ Buczacz-ivionasterzvska Monasterzyąka 1.850
78 Buczacki Buczacz Czortków

Podzam etzek 5 210 z domkiem

"7 9 “ Podlesie 6.800 z domkiem

80 Buczacz-Tłuste Zaleszczyki małe 2.660
81 B u czacz-M c.. aste rz ) ska

(Jzortków 2.080 z domkiem

82 C zortkow ski
Dźuryn 420 z domkiom

83 Buczacz-Tłuste Koszyłowce 1.080

84 CzortkOw-Skała Dawidkowce 1.100 z domkiem
85 Czortków-Skała Białokiernica 1.200 z domkiem
8b Zaleszczyki-Skała Iwanków 1.200 z domkiem
87 Krzywcze dolne 500 z domkiem p
8 8 “ Borszczowski Bors/.czów-Okopy Babióce 500 z domkiem "
89 Kozaczówka 710 z domkiem
90 Borszczów-Kolędziany Kozaczczyzna 842 z domkiem

"91 Łanowcc 1 200 z domkiem
Podając powyższe ogłoszę oie do publiczuej wiadomości, W yd zia ł krajow y oznajmia zararem 

że do d n ia  23. w rześn ia  b r., to je s t przed terminem wyznaczonym dla licytacji powiatowych, przyj
m ować b ęd zie  o ferty  na każdą stacye mytniczą wykazem objętą.

Każda oferta ma być należycie ooieczętowana i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są 
wszystkie warunki licytacyjne i że wszystkim tym warunkom dzierżawy w zupełności się poddaje. N ad
to ma oferent podpisać protokół licytacyjny, odnoszący się do dzierżdwy o którt się ubiega, na dowód, 
że przyjmuje w tym protokole zawarte postanowienia. Wyjątkowe lub watDliwej treści zastrzeżenia uwzglę
dnione nie będą.

)ła kopercie oferty wymieni podający nazwę stacy o której dzierż, wę się ubiega.
Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być oddzielnie »od osobną kopertą n a l .- 

życie opieczętowaną i z oznaczeniem na niej stacyi mytniczej, złożone wadyum licytacyjne, które wynosić 
ma 10%  łącznej kwoty wywołania.

W ydział krajowy zastrzega sobie p r“.wo przyjęcia wedle swego uznania, tylko oferty korzystnej 
i dającej gwarancyą dotrzym ania warunków dzierżawy. p

Bliższą wiadomość o warunkach licytacyjnych powŁ.ąć można w Dep. l  / .  Wydziału krajowego lub |  
też w kancelaryach Wydziałów powiatowych, jak również “trzym ać form rlarz na ofertę.

Z Rady Wydziału kraj. Król. Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem. "
We Lwowie dnia 18. sierpnia 1900 Ghrott.

Odznaczone o. fc. państwowym medalem za znakomite wyręby.

P ierw sza m oraw ska fabryka wieżowyoh 
zegarów  a także w praw iane w rnch  m otorem  

parowym

P r .  T*C£©ra,T7"u.s
specjalista zegarmistrz w Bernie (na Morawach) 6ro88#r 

Platz 8 wy bia i dostarcza
z e g a ry  w ie ż o w e  d la  k oicio łów , zamków, 
r a tn s z ó w  i innych zakładów  — ja k  najlepsze-

w ykonania za gwarancyą. — K osztorysy gratis.

35 47° o oszczędności J
opala fabrycznego.

Ruszty patentu Kudlioza
dostarcza

FABRJKA MASZJN „PERKUN“
Fabryka: „Lwów -  Podzam cze11 ni. św . Marcina.

|  Biuro techniczne dla zam ów ień: L w ów , n l l o a  H e tm a ń s k a  1. 12, X.

*xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
Xxx Oddział melioracyjny

Lwowskiej Filji

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

ulica Jagiellońska 1. 3
(dawny lokal Bankn Kredytowego) 4598

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
jako t o :

zdjącia p lanu# , w ygotowania kosztorysów do dreno
w ania pól, nawodnienia i odwodnienia źąk, budowy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadze

nia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdora

zowej szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić nu.ze 

na podstawie tychże wykonanie pracy.

D yrekcy a .

X
X
X
X
X

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
*
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

W m M W g m W *M U M U H M U **U M U
Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900.

Przyjazdy i  odjazdu pociągĄ* podane są podług zegara irodkow europejskiego.
Pot^ig
osobowy 

po"< iesz.
n

osobowy

godzina

pospieszn.

osobowy

spi
10Iosobowy

ooobowy

Pociąg godzina

orobowy

Przychodzą do Lwowa na dworzec główny:
z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9 
z Gzerniowiee, Itzkan, Constancy, Bnkareoztn, 
z Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasła , B?“°i wa, Berlina, W roł. 
z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec,
z Krakowa, Berlina, W arszawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszów- 

Rymanowa, SanoKa, Przem yśla 
z Czerniowie- Itzkan, Stanisławowa, Hosiatyna 
z . anowa°Wle<! (eodliennie od 13 “ “i* d® 16 września w łąca t..) 
z Tarnopola, (K raśnego, Broaow)
z Lawocznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, K a łu ż a  i Peestu 
z Sokala 1 Kawy ruskim
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. W iednia, Berlina 

V eławi* Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesstn 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przem yśla| 
z Stanisławowa (K 8resm8z8, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa

} £  z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławoczuego od 116 do 15/9 
l i k  z 5-r“ko.wa» W iednia, Tarnowa, Kzeezowa, Rozwad. Przeworska 

1 Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Staniał, 
ż Po wołoczyok Grzymałowa, Hueiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuohowieo (od 13/5 do 16/0 w niedzielo i święta) 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodó 
z Krakowa
z Czerniowi Iztkan, Staniała owa 
t Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy roskiej
z Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w nadzie lę  i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Lubacio wa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzuchowic (13/5 lo  16/9 codziennie) 
z Janowa (oodziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, W rocł., Tarnowa, J a i ła . Przeworska Rozwadowa 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, rlni :atyna, KSresmezS 
z Lawocznego, Pesztu, Chyrówa
z Podwołoozysk, Kijowa. )dessy, Brodów, Kopyczyniec. 
z Podwołoozysk, Tarnopola na dworaoo „Podzamcze*
z Tarnopola
z Podwołoozysk, Kijowa, Odessy "

Esa: : : : :
O dchodzą ze Lw ow a

112-20 
I  2-31 
I  3-35

3-20
6.46
7-45
8-00 
801 
8-15 
8-50

11-45 
11-55 
12.55 

115 
1-S
1-J
2-35 
314 
5-40 
5-45 
5-55 
600

■ w
8-28
8-49
8-50
9-23 
9-45

1000 
1015 
10-80 
312  _

2-20
517

rpieszn. 
osobowy

osobowy

900
915
1-25
9*55

10-20
125
1-55
2-15 
1 5 
5 15
3-05 
3-15 
3-26 
3-30

r m
613

6-80
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
912  

10-40
10-50

11-00 
TE"

9-42
2-08

z dw orca  g łów nego  :

do Krakowa, W iednia, W rooławia, B erlina 
„ Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bnkaresstu, Gonstau y 
„ Krakowa, W dnia, W rooławia, B erlina, Chyrow ,, Sam. -
u Brzuchowic (od 13 m aja do 16 września codziennie)
„ Ł a . ooznego, Munkacza, Peszta, Borysławia 
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odessy, B r aów 
„ Stanisławów _ od wysokiego, lA tutor 
„ Krakowa, W iednia, Wrocław i, Berlin*. Lubaczowa 
» n ,  „ » Warszawy, C kyr wa, 1 'izew orska, Koz- 

-adowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, K ałusza.(do  Lawoczn. od 1/6 do 15/9)
„ Jano i
„ Podwołoczysk, B oiów, Kopy .y-iiec, Hueiat. Grzym. Kozowy 
„ Czerniowiec, Stanisławowa, otutu
„ Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Kawy ru  ki oj
„ < anowa (od 1 maja do 15 w r.cśnia w Diedziole i święta)
„ Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, K.odśw)
„ Brzuchowic (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta 
„ Czerniowiec, Itzkan, Stan'slaw owa 1 łasi* ty na 
„ K rakjw a, W iednia, W rocławia, Berlina 
„ £ ryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 w ześnia'
„ Janowa (codziennie od 1 ,na do 15 września)
„ Brznchuwio (oodziennie od 13 maia do 10 września)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia
„ Staniała? owa 
„ Janow a (od 1/5 do lb/9 

1901 codziennie)
„ Krakowa, W iednia, Wrooł. Be -lina, Warez. Orłowa, Tarnów- 
„ Ła,« ocznegi Munka :za, Pesztu, Chyrowa, K ałusza 
„ Tarnowa i Brodów 
„ Sokal i lawy -usklej
„ Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
„ Janow a (od II do 15/9 „ „
„ Czerniowiec, Itzkau
„ Krakowa, \ ednia, W arez., Przeworska, Rozwadowa, Rzę

sowa, Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołocz, ;k , Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa
„ Podwołoczysk, Kijowa, Odessy z dworoa Podzamoze„ Podwołoozysk „ „
„ B Kijowa Odessy

dnie powsz. a od 16/9 do 30/4

111-23
Tarnopola
Podwołoozysk

jest ramkami. owyżezy czas środko nropi iki
•est wcześnie ezy o 36 minnt od ozasn lwowskiego. Bin. i irmacyjno
o. k. kólei państw, w gmachu Dyrekcyi przy nl. K rasickie. 1. 5 udziela
jliższyoh wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty  okręł-ie jakoteż i książeczki
z rozkładem jazdy.

Na sezon! wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i roznrirach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na Stoły i meble

w szystko bardzo gu stow n e i  w w ie lk im  w yb orze poelea

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, ulica Hetmańska 4 , obok cukier ni W -go Grossa

Wydawca i odDowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


